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Sytuacja na froncie
Dalsze sukcesy wojsk rzatfoi/ych

Agencja Havasa donosi: w cią­
gu dnia wczorajszego wojska pow 
stancze ponowiły zacięte ataki na 
odcinku Pardo. Od kilku dni prze 
prowadzana jest w tej okolicy 
koncentracja oddziałów powstań­
czych. Na froncie południowym, w 
okolicy Aranjuezu wojska rządowe 
stawiają skuteczi^r opór atakom 
powstańczym.

Około godz. 17-tej upad,o kil­
ka pocisków ciężkiej artylerii w 
śródmieściu Madrytu. Wyrządzo­
ne szkody są nieznaczne.

KOMUNIKAT KOMITEU 
OBRONY MADRYTU. *

Komitet obrony ogłosi, następu 
jący komunikat: Na odcinku EI- 
gueta — Elorrio pozycje stolicy 
powstańcze są ostrzeliwane o- 
gniem artylery- kim. Na innych 
frontach baskijskich panuje spo­
kój.

Krążownik powstańczy, który 
usiłował zatrzymać statek rządo­

wy, podążający do Sandander — 
został zaatakowany przez 4 samo 
loty rządowe, które zmusiły go do 
ucieczki na pełne morze.

ATAKI WO|SK REPUBLIKAŃ­
SKICH.

Agencja Havasa donosi z Jaen, 
że wojska rządowe zajęły po za­
ciętych walkach miejscowość 
yuentas i Raes Decanada na od­
cinku Guadix oraz miejscowości 
Colado i Alguacil na odcinku Al- 
candete. Po przeprowadzeniu tej 
operacji wojska rządowe zbliżyły 
się bezpośrednio do Porcuny. Od 
działy powstańcze cofając się po­
zostawiły przeszło ,50 zabitych. 

BOMBARDOWANIE KRĄŻOWNI
KÓW POWSTAŃCZYCH.

Agenoja Havasa donosi z Bil­
bao, że lotnicy rządowi bombardo 
walł powstańczy krążownik „Es- 
pana“ . Jedna z bomb trafiła i usz­
kodziła krążownik.

Wiceadmirał de Graaf
nie p rzy ją ł stanowiska W. Kom ssrza w Gdsńs u

Wiceadmirał de Craaft nie przy ją stanowiska Wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów w Gdańsku. (PAT.).

W Japonii bez zmian
Gen. Unaki dotychczas nie utw orzył Rządu

Agencja Domei donosi: trzej 
kandydaci do teki ministra wojny 
wysunięci przez gen. Ugaki, gen 
Suczijama -  szef przysposobie­
nia wojskowego, gen. Kawasuki— 
dowódca królewskiej straży przy 
bocznej i gen. Koiso — dowódca 
armii w Korei, zgodnie z decyzją 
wyższych władz wojskowych od­
mówili przyjęcia teki.

Sprawozdawcy polityczni w o- 
becnvm stanie rzeczy przewidują 
4 następujące możliwości: t )  gen 
Ugaki zwróci się do gen. Terau­

czi, aby sam objął ponownie tekę 
ministra wojny, 2, gen. Terauczi 
zgodzi się na wyznaczenie przez 
niego jednego z generałów na mi­
nistra wojny,

3) cesarz jako naczelny wódz 
sam zamianuje ministra wojny i

4| gen. Ugaki zrzeknie się misji 
formowania gabinetu.

Dwie pierwsze ewentualności 
wydaja się na ogó, nierealne, jed­
nakże gen. Ugaki w dalszym cią- 
du czyni wysiłki, aby gabinet u- 
tworzyć.

Katolicy niemieccy
w walce z hitleryzmem

Agencja PRESS donosi z Wiednia:
W  kościołach katolickich w Niemczech odczytano znane orędzie 

episkopatu n!em’e"‘ "go zwrócone przeciw hitleryzmowi w kwestii 
wychowania młodzieży. Po odczytaniu orędzia wierni w  kościo­
łach odmówili głośno następują :ą modlitwę:

„Zbawicielu, który rzekłeś": ,,1'ozwólcie dziatkom przyjść do 
mnie", zwracamy się do Ciebie z modlitwą, gdyż grożą nam wpro­
wadzeniem szkoły, która odsunie nasze dzieci od Ciebie i  narazi na 
niebezpieczeństwo zbawienie Ich dusz. Nie pozwól, aby nasze dzie­
ci byty od Ciebie oderwane, daj rodzicom chrześcijańskim silę do 
obronv szkoły katolick-ej".

Modlitwa ta czytana była od ołtarza przez księży i  powtarzana 
chóra'nie przez wiernych.

|W Ameryce

4 0 0  milionów dolarów strat
P o *ó  i  n szczy doliny, a susia stany kredkowe

9 6
Co sa warto zsprzeozenia tiitii
Niemcy znajdują się w Marośu

Jak wiadomo, Francja niedaw­
no zaprotestowała u Rządu nie­
mieckiego przeciw wysłaniu wojsk 
niemieckich do Maroka hiszpań­
skiego. W odpowiedzi na ten pro 
test. Hitler zapewnił, że w Maro­
ku nie ma żołnierzy niemieckich, 
a pułkownik rokoszan hiszpań­
skich w Maroku Bergleder zapro 
sił przedstawicieli władz franeus 
kiego Maroka i prasy cudzoziem 
skiej, by zwiedzili Maroko hisz­
pańskie i na własne oczy przeko­
nali się, że nie ma tam wojska nie 
mieckiego.

Otóż obecnie, podczas sesji Ra­
dy Ligi Narodów, hiszpański mi--

nister spr. zagr. del Vayo odbył 
rozmowę z francuskim ministrem 
Delbos i stwierdził, że Rządy an­
gielski i francuski nie mają racji, 
sądząc, iż sprawa marokańska 
jest wyczerpana i że zapewnienia 
hitlerowskie są prawdziwe.

Faktem jest — stwierdził del 
Vayo — że Niemcy opanowują 
Maroko hiszpańskie, że niemiec­
cy wojskowi, inżynierowie, robo- 
tnicy, tworzą tam punkty warow­
ne i bazy operacyjne. Co do obec 
ności wojska niemieckiego, to w 
przeddzień przybycia komisji i go 
śęi cudzoziemskich ewakuowano 
je do Hiszpanii.

Pławy ś zamiary
w  rozmowie z korespondentem 

agencji Havasa szef rebelii hisz­
pańskiej, niedawno oznajmił, że 
po zwycięstwie (kiórego nie w i­
dać...) „zniesie walkę klasową". 
Trzeba przyznać, że ten pomysł 
p. Franco oryginalnością bynaj­
mniej się n.e odznacza. „Wódz 
narodu n.emieckiego" zapęwn.ai 
przed czterema laty również — 
„zniesienie walki klasowej", pano 
wanie „solidaryzmu społecznego 
i  L p. cudowne historie. Jak wy­
glądają dziś Niemcy po czterolet­
nich wysiłkach w kierunku reali­
zacji wspaniałego programu hit­
lerowskiego, to już nie jest chyba 
dla nikogo tajemnicą. Korporacjo 
nizm faszystów włoskich oparł 
swe zamierzania podobnie na t. 
zw. likwidacji walki klasowej. Re 
zultaty zabiegów, dokonywanych 
pod tym płaszczykiem nie są je- 
zcze tak olśniewająco widoczne

jak w Niemczech, ale czas robi 
swoje i dożyjemy spewnością 
thw .li gdy konsekwencje mussoli- 
n.zmu ujawnią się w całej okaza­
łości.

Herszt hitlerowskiej Targowicy 
lubi stawiać kropki nad i. W parę 
dni po cytowanym wywiadzie, o- 
świadczyt przez radio, że „ruch 
narodowy (marokańsko -  włosko- 
niemlecki — przyp. Red.) odrzu­
ca przeżyte hasta: „Wolność, rów 
ność i  braterstwo".

9.000 robotników rozstrzelanych 
w Sewilli, 2.000 w Saragossie, 
1.500 w Rio Tinto, 1.500 w Bada- 
joz i t. d. i t. d. — to chyba dość 
przekonywające dowody, że zde­
gradowany generał Franco „znosi 
walkę klasową" i odrzuca „prze­
żyte" hasia, właściwe ludzionj cy­
wilizowanym. Tym razem prakty­
ka z teorią w idealnej pozostaje 
zgodzie.

Na pa.’estyńsk'ni wulkanie
' '  . . . . _,„,1 f

Z dobrze poinformowanych _. 
deł donoszą, że Wysoki Komisarz 
W. Brytanii w Palestynie wezwa' 
ny został do Londynu. Nastrój 
niezgody, panujący w Jerozolimie 
między Żydami i Arabami przy­

pomina okres przed rozpoczęciem 
się zamieszek palestyńskich. Kup­
cy żydowscy, w obawie pogro- 
mów, opuszczają stare dzielnice 
miasta. (PAT.).

Utworzenie bloku centrowo-iewicowego?
W Hels:ngforsie ogłoszono o- 

statecznie zatwierdzoną listę na­
zwisk elektorów Prezydenta, l  
której wynika, iż socjaliści stra­
cili jeden mandat na rzecz bloku 
wyborczego Svinhufvuda, który l i ­
czy wobec tego 86 elektorów. Mo­
żna oczekiwać, iż w pierwszym 
głosowaniu §vinhufvud zdobędzie 
103 głosy, liberał Stahlberg 46. 
premier Kallio 56, a socjalista 
Tanner 95 głosów. Jak natom:ńsł 
wypadnie drugie głosowanie, wo 
hec tego, że żaden z kandydatów 
nie osiągnie & pierwszym wyma­

ganej ilości 150 głosów, trudno 
przewidzieć. Socjaliści i agrariu 
sze posiadają wspólnie 151 gło 
sów. W razie dojścia- do skutku 
bloku centrowo-iewicowego wspól­
ny kandydat obu stronnictw zo- 
stanie niewątpliwie obrany prezy 
dentem państwa. Między przedsta. 
wicielaini stronnictwa agrarnego 
a socjalistami toczą się obecnie w 
sprawie tej pertraktacje. Socjali 
ści pragną za wszelką cenę unie 
moiliwić wybór reakcjonisty Svin- 
hufvuda-

Według urzędowych zestawień, 
szkedy wyrządzone przez powódź 
oceniane są na 400 milionów do­
larów, a liczba bezdomnych na 
900.000 ludzi.

W przeciwieństwie do stanu 
rzeczy w dolinach Ohio i Mississ. 
pi, stany środkowo - zachodnie 
dotknięte są klęską suszy.

Przewodniczący Czerwonego 
Krzyża tia ry  Urayson oświadczył, 
że powódź spustoszyła 11 stanów 
na przestrzeni 2.896 km. kw. 9tX> 
tys. ludzi jest pozbawionych da 
chu nad głową, z czego w samym 
Louis ville 230.000. Wyrządzone 
szkody przekraczają sumę 400 mi 
lionów dolarów. Najbardziej dot 
kniętą klęską powodzi są miasta 
Louisville, Esvansville, Padukan 
Littlerock, Cincinnati i Pittsburg.

Liczba ofiar powodzi w  doli­
nach Ohio i Mississipl wzrasta z 
każdym dniem. Prócz 261 osób, 
które zatonęły, zmarło 250 w szpi 
talach w  Louisville i Kentucky. W 
Louisville wiele osób zostało z 0- 
bawy przed epidemią pochowa­
nych bez stwierdzenia ich tożsa­
mości. Przeszło 900.000 osób poz­
bawionych jest dachu nad głową, 
a szkody materialne przekraczają 
sumę 400 miln. dolarów. Wobec 
niebezpieczeństwa zalania przez 

odę terenów położonych nad doi 
nym biegiem Mississipi, władze 
wojskowe zarządziły ewakuację 
obszarów od Cairo i Illinois aż po 
Nowy Orlean. W stanie Ohio w 
dalszym ciągu odczuwać się daje
brak żywności i wody do picia.

Decyzja brytyjskiej Part‘i Pracy
Egzekutywa Partii Pracy obra­

dowała wczoraj nad sprawą nale 
żącej do Partii grupy zwanej „Ligą 
socjalistyczną", która utworzyła 
t. zw. wspólny front ludowy z Nie 
zależną l.abour Party i brytyjską' 
Partią Komunistyczną. Egzekuty­
wa przytłaczającą większością 
głosów zdecydowała pozbawić 
„Ligę socjalistyczną" wszelkie! 
nrzynależności organizacyjnej do 
stronnictwa.

To postawienie „Ligi socjalis­
tycznej" poza nawias Partii Pra­
cy nie oznacza rozłamu wewnątrz 
stronnictwa, ponieważ ,Liga" jest 
w rzeczywistości grupą pozbawio 
ną wszelkiego znaczenia w masach 
i nie posiadającą żadnych moc­
nych podstaw organizacyjnych. — 
Cała grupa „Ligi socjalistycznej" 
składa się z dwóch do trzech ty­
sięcy inteligentów.

Matka Radka prosi Stalina
o  IssK ę  d la  s y n a

Agencja „Central News" donn- i dną doJStalina, a drugą do jego 
si, że 72-letnia matka Radka wy matki — w których prosi o daro 
słała z Tarnowa, miasta rodzin-1 wanie życia synowi, 
nego Radka, dwie depesze — je *

Szef G.P. U.
G nerelnym ko- isarzem bezpieczeństwa Z.5.5.1.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Z. S. S. R. postanowił nadać ty

Zapowiedź nowego procesu w M iskw ie
Aresztowanie całej starej gwarcLi bolszewickiej

tuł generalnego komisarza bezpie­
czeństwa państwa komisarzowi 
spraw wewnętrznych, Jezowowi.

Poza tym C. K. W. postanowił 
utworzyć w komisariacie obrony 
Z. S. S. R. stanowiska zastępców 
komisarza do spraw marynarki 
wojennej i lotnictwa, którzy zara­
zem będą doradcami sił morskich 
względnie lotniczych Z. S. S. R.

Na stanowisko zastępcy korni 
sarza marynarki wojennej powo­
łany został dowódca eskadry Or­
łów, zaś na stanowisko zastępcy 
komisarza lotnictwa — zastępca 
dowódcy armii — Ałksnis.

Strajk 
„dawców krwi"

W szpitalach budapeszteńskich 
rozpoczęli strajk t  z w. dawcy 
krwi. Przyczyną strajku jest zą 
danie podwyższenia wynagrodzę 
nia za udzielanie krw i do trans 
fuzji. Szpitale szukają ochotni 
ków do udzielania krwi.
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Na froncie akademickim

raiszuzisn obi mow na wizsikb m i i
Bójki i prowokacje. Możliwość ponownego zamknięcia uczelni

P r z e g lą d  p r a s y

Uniwersytet Józefa Piłsudskiego 
w  Warszawie został otwarty 10 
stycznia b. r. W przededniu otwar 
cia zostało wydane obwieszczenie 
p. Stanisława Boczyńskiego, pre­
zesa O. N. R-owskiej Bratniej Po 
mocy S. U. J. P., nawołujące do 
zachowania spokoju.

Jednakże awantury inspirowane 
stale na Uczelniach przez Związek 
Narodowy Polskiej Młodzieży Ra­
dykalnej i „młodych”  Stronnictwa 
Narodowego w  dziwnym świetle 
postawiły „pacyfikację'1 p. preze­
sa.

Fakty bicia studentów Żydów 
i ulotki wydawane przez ugrupo­
wania „narodowe”  mówią same 
za siebie.

Omówmy je kolejno.
Do zajść ze studentami -  żyda­

mi, które były podawane przez 
nas od dnia otwarcia Uczelni pra 
wie że codziennie, możemy dodać 
jeszcze parę bardziej jaskrawych 
kwiatuszków, działalności młodych 
endeków.

Na Uniwersytecie pobito we wto 
rek jakiegoś Żyda -  nie studenta, 
który załatwiał formalności w  Se­
kretariacie.

Na Politechnice mimo zakazu 
Rektora, dotyczącego jakiegokol­
wiek rozrzucania ulotek i prowa­
dzeniem propagandy Zw. Narodo- 
dego Polskiej młodzieży Radykal­
nej ustawił w  hallu stolik, gdzie 
przyjmowano zapisy na członków 
Związku.

Lecz działalność młodzieży „na 
rodowej”  w ostatnich dniach przy 
brała dopiero zastraszający cha­
rakter. „Narodowi”  akademicy 
zdejmują maskę i zupełnie już ja­
wnie pokazują swe Ideowe obli­
cze.

DZIEŃ BEZ ŻYDÓW.
Tego samego dnia była na U-

Plan gospodarczy „Społem "  
zatwierdzony przez Radę Nadzorcza

W  dniu 23 stycznia r. b. odbyło 
się posiedzenie Rady Nadzorczej 
Związku „Społem” , na którym u- 
stalono plan działań Związku na 
r. 1937 zarówno w  zakresie go­
spodarczym, jak i pracy lustra­
cyjnej i społeczno - wychowaw­
czej. Zaakceptowano preliminarz 
budżetowy hurtowni „Społem" na 
1937 r. i omówiono sprawy pro­
jektowanego uruchomienia cukro­
wni.

W  drugim dniu obrad został 
szczegółowo przedyskutowany 
program gospodarczy Spółdziel­
czości Spożywców, zreferowany 
na Zjeździe Jubileuszowym „Spo­
łem" przez prof. M. Rapackiego i 
omówiony następnie przez wszy­
stkie Rady Okręgowe Związku i 
przyjęty na 37 zjazdach okręgo­
wych Związku „Społem".

Państwowe zabezpieczenie  
przed szkodami wojennymi

Donieśliśmy niedawno, że wiel­
kie przedsiębiorstwo ubezpiecze­
niowe Lloyda w Anglii zniosło u- 
bezpieczenia przed szkodami wo­
jennymi, jako przedsięwzięciem 
zbyt ryzykownym na czasy obec­
ne.

Sprawę tę wziął w swe ręce 
Rząd angielski, który zamierza 
wprowadzić państwowe ubezpie­
czenie przed niszczeniem dobytku 
w  czasie wojny.

Gangsterzy,, General Motors"
Czterej członkowie samochodo­

wego związku zawodowego, ob­
jeżdżający stan Michigan i nawo­
łujący do nieprzerywania strajku 
w  zakładach General Motors, zo­
stali napadnięci w  chwili przyby­
cia do miejscowości Saginaw w 
pobliżu Flintu. Samochód ich zo­
stał zepchnięty przez inny wóz na 
chodnik, gdzie rozbił się o drze­

czelniach rozrzucana ulotka. Treś 
ci jej ze względów cenzuralnych 
podać nie możemy. Zapowiada o- 
na wczorajszy dzień bez Żydów! 
(typowe naśladownictwo hitlery­
zmu niemieckiego). Młodzież „na­
rodowa" dotrzymała przyrzecze­
nia. Od samego rana nie wpusz­
czano w  czwartek na Uczelnię a- 
ni studentów, ani wykładających 
Żydów, albo pochodzenia żydow­
skiego. Nie dopuszczono wykłada 
jącego na wydz. matematyczno - 
przyrodniczy dr. Wandheimera. 
Zwrócił się on telefonicznie do pro 
fesorów i sekretariatu lecz inter­
wencja nie odniosła skutku.

Procedura nie wpuszczania jest 
bardzo krótka. Jest mianowicie 
druga kontrola, złożona z bojów- 
karzy, pytająca każdego studenta 
jakiego jest wyznania. Żydom 
poleca się, ..jeżeli pan nic chceza 
robić w zęby, to wiej pan lepiej 
stąd” .

BÓJKI NA U. J. P.

Około godz. 11 rano bojówka, 
złożona z kilkudziesięciu studen­
tów endeckich pobiła dotkliwie 
kilku studentów - Żydów. Po- 
szwankowanym udzielono pomo­
cy w szpitalu św. Rocha. Ta sa­
ma bojówka, mimo obecności po­
licji, pobiła przed Uniwersytetem 
kilkunastu przechodniów-Żydów.

NA POLITECHNICE 
WARSZAWSKIEJ.

Delegaci Wzajemnej Pomocy 
Studentów - żydów udała się z 
nterwencją do Rektora. Rektor 

delegacji nie przyjął.
Przed salami wykładowymi do­

chodziło do drobnych zajść w 
związku z niedopuszczaniem Ży­
dów na wykłady. As.

Rada Nadzorcza Związku wszy­
stkimi głosami przeciwko jednemu 
(delegat okręgu Poznańskiego) 
powzięła następującą uchwałę:

„Rada Nadzorcza przyjmuje o- 
gólne tezy referatu M. Rapackie­
go, wygłoszonego na Zjeździć 
Pełnomocników Związku w dniu 
14 czerwca 1936 r. p. t. „Program 
gospodarczy Spółdzielczości Spo­
żywców", jako wytyczne progra­
mowe w  sprawie państwowej po­
lityk i gospodarczej całego ruchu 
spółdzielczego spożywców, repre­
zentowanego przez Związek „Spo 
łem".

Ponadto Rada Naczelna omó­
wiła sprawę konieczności utwo­
rzenia Izby Spółdzielczej, uchwa­
lając w  tym względzie jednomyśl­
nie rezolucję.

Istnieją dwa projekty. Jeden po 
lega na tym, że powstałby funausz 
ubezpieczeniowy, gwarantowany 
przez Rząd, z udziałem kapitałów 
wielkich towarzystw ubezpiecze­
niowych. Drugi projekt przewidu­
je przymusowe ubezpieczenie 
wszelkiej własności na wypadek 
wojny. j

Ubezpieczeniu podlegałyby prze 
de wszystkim wszelkie domy, nie 
wyłączając w ill podmiejskich.

wo, a jadący w nim zasypani 
strzałami rewolwerowymi. Z po­
śród członków związku trzej od­
nieśli ciężkie obrażenia i  zostali 
odstawieni do szpitala, czwarty 
zaś lekko ranny, został odprowa 
dzony przez tłum strajkujących 
do ratusza, wśród okrzyków: „ je ­
steśmy ofiaram i opłacanych przez 
General Motors gangsterów".

OBRADY SENATU U. J. P.
Wczoraj o godz. 12 w związku z 

zaognioną sytuacją na  U. J. P. 
brał się senat akademicki.

•  •*
Wynika z tego ściśle rzeczowe­

go opisu — i  to wynika ponad 
wszelką wątpliwość, że władze u- 
nlwersyteckie stolicy nie dają so­
bie absolutnie rady na terenie u- 
czelnl, powierzonych Ich pieczy. 
Nie umieją nawet ochronić człon­
ków ciała wykładającego. Czegoś 
podobnego jeszcze nigdy i  nigdzie 
nie było.

w komisji Sejmowej
Z MOWY P. MINISTRA 

ROMANA.
P. minister Roman pom. in. po­

wiada, że tendencje monopolistycz 
ne pewnych kół i ugrupowań prze 
myślowych więcej przyczyniły się 
do podcięcia prywatnej inicjaty- 

Pomimo wzrostu produkcji, n a s tą , Wy> nj£ tak okrzyczane „tenden-

W czwartek rozpatrywany był bud 
żet Przem. i Handlu w Budżetowej 
Komisji Sejmu.

Referent p. Sowiński stwierdza 
wyraźną poprawę w sytuacji gospo­
darczej Polski.

pił jednak bardzo nieznaczny wzrost 
spożycia na wsd. Pocieszającym ob­
jawem na wsi jest wzrost inwesty- 
cyj maszynowych z 15 w roku 1935 
do 18,6 w roku ub.

Obrót handlowy Polski z zagrani­
cą podniósł się zarówno w wywozie, 
jak  i w przywozie.

Referent dowodzi, że zaniechanie 
inwestycji w okresie kryzysu obni­
żyło naszą zdolność produkcyjną. — 
Przytacza jako przykład przemysł 
węglowy.

Dalej referent przedstawia bar­
dzo trudną sytuację przemysłu naf 
towego i  domaga się, by Państwo 
finansowało w drodze pożyczek 
50 proc, kosztów wierceń.

Następnie przemawiał Miąister 
Przemysłu i  Handlu p. Roman.

Klęska mrozów
200 JEZIOR ZAMARZŁO 

NA KASZUBACH.
W głębi Kaszub mróz dotkli­

wiej się daje we znaki, niż nad 
morzem. W okolicach Kartuz no­
towano ostatnio — 18 st., co spo­
wodowało, że powłoka na z górą 
200 jeziorach „Szwajcarji Kaszub­
skiej" wykazuje obecnie grubość 
pół metrową. W ciągu nocy tern 
peratura dochodzi do 22 stopni. 
MROZY NA WILEŃSZCZYŹNIE

Temperatura na Wileńszczyź­
nie w dalszym ciągu spada, tak, 
że w środę dochodziła w Wilnie 
(Pohulanka) do — 34 st., a w 
do 29 st., w  pow. święciańskim 
pow. Dziśnieńskim i Brasławskim 
do — 33 st.

Według otrzymanych danych 
liczba zachorowań na grypę w 
W ilnie sięga 15 tys., a w  woj. w i. 
leńsklm dochodzi do 20 tys. osób.

W  ogrodach i na krańcach mia­
sta znaleziono wiele zmarzniętych 
ptaków.

Komitety obywatelskie przystą­
p iły do masowego dożywiania 
dzieci w  wieku szkolnym. Akcja 
dożywiania objęła około 10 tys. 
dzieci.

Zarząd m. W ilna ustawił na u- 
licach miasta piecyki z płonącym 
koksem.

Do czego dochodzą nauka i  ży­
cie umysłowe w  kraju hitleryzmu, 
świadczy o tern wystąpienie pro­
fesora Johannesa Starka.

Stark nie jest byle kim. Jest on 
prezesem Instytutu Fizycznego w 
Niemczech i  laureatem Nobla z r. 
1909.

Otóż Stark odkrył, że dotychcza 
sowa teoria atoma jest teorią... ży
dowską. Dosłownie:

„Wzór atomu, przedstawiony po
raz pierwszy przez Bohra — który 
nie był Żydem — m a kształt okrą­
gły, zgodnie z teorią żydowskiego

II «  J0|

NASZ KONGRES.

O Kongresie PPS, który rozpo-
cznle się w Radoritiu w  niedzielę, 
pisze bratnia „W alka ludu” :

„Kongres ten decydować będzie 
o nowych metodach wałkj ludu 
polskiego o swoją Polskę. Będzie 
więc nie tylko Kongresem P.
S., ale Kongresem całej Polski 
pracującej, która w PPS widzi 
swoją reprezentantkę. Droga 
zmiany stosunków w państwie pro 
wadzi po przez ujęcie władzy poli­
tyczne). Dążąc do tego celu socja­
lizm polski wyciąga bratnią dłoń 
do ruchu ludowego i  do soejali. 
stów mniejszości narodowych — 
pragnąc wspólnie ustanowić rząd 
robotniczo -  chłopski jako pierw-

1

rzą-cje etatystyczne”  kolejnych 
dów.

Przechodząc do zagadnienia 
kartelowego minister oświadczył, 
że trudno jest bronić tezy, iż wol 
na konkurencja winna być jedy­
nym regulatorem stosunków gos­
podarczych. Dlatego też na zasad 
nicze zwalczanie istnienia w  Pol­
sce porozumień organizujących 
rynek nie ma miejsca. Kartele po­
trzebne są przede wszystkim tam, 
gdzie zdolności produkcyjne powa 
żnie przekracza zdolność konsum 
cyjną społeczeństwa. Natomiast 
tam, gdzie zdolność konsumcyjna 
wyprzedzić może możliwości pro­
dukcyjne, każde hamowanie pro­
dukcji przez porozumienie karte­
lowe jest błędne. Rząd czuwać bę 
dzie, żeby nadmierne tendencje kaf 
telizacyjne hamować.

RYBY PODROŻAŁY 
WSKUTEK MROZÓW.

Fala mrozów, która nawiedziła 
Polskę, spowodowała prawie cał 
kowite ustanie połowów ryb na 
rzekach, jak i ryb morskich. Na 
rynku rybnym daje się odczuć 
brak świeżych ryb, Co spowodo­
wało zwyżkę cen o 15—20%.

Hurtownicy owocowi, którzy 
zakontraktowali na przyszły se­
zon dostawę transportów morel! 
krajowych, pochodzących z sadów 
w powiatach Zaleszczyckim i Ko- 
łomyjskim, otrzymali wiadomość, 
iż przyszłe zbiory moreli są pod 
znakiem zapytania, wskutek wy­
jątkowo silnych mrozów. W  sa­
dach wymarzła znaczna część 
drzewek mordowych.

MROZY SĄ NIECO LŻEJSZE 
Wczoraj rankiem w znacznej czę­

ści Polski było przeważnie pochmur­
no z opadami śnieżnymi, głównie w 
dzielnicach południowo - zachodnich 
i środkowych. Temperatura wynosi­
ła od —4 w Tatrach do —12 na 
Czarnohorze i od —8 na wybrzeżu 
do —24 w Wileńskim. Opady za do. 
bę ubiegłą były niewielkie i ogarnę­
ły południe oraz środek kraju.

Przewidywany przebieg pogody d. 
29 b. m.

Naogół chmurno i  miejscami dro­
bne opady śnieżne. W dzielnicach 
północno-wschodnich Jeszcze silny, 
poza tym umiarkowany mróz.

fizyka Abrahama”.
Stark obecnie nie uznaje tego 

„żydowskiego" atomu i  dla dobra 
narodu niemieckiego stworzył 
„germański” atom, który według 
Starka składa się z kilku pierście­
ni eteru, mieszczących się w róż­
nych płaszczyznach, między który­
mi znajduje się jądro atomu.

Hitlerowcy mają tedy już swój 
własny rasistowski atom i w ten 
sposób chyba ostatecznie „wyzwo­
li l i  się”  od resztek wpływów ży­
dowskich.

szy etap dla odzyskania niepodle­
głości człowieka pracy w niepodle­
głej Polsce1'.

NIEMĄDRY WYBRYK. 
Kongres ludowców wywołał duże 

poruszenie w prasie. Na ogół o- 
mawiano uchwały Kongresu po­
ważnie. Tymczasem wyskoczył z 
niemądrą notatką — kto by przy­
puszczał? — literacki „Tygodn‘k 
Ilustrowany" ( ! ) .  Bardzo mu się 
nie spodobały uchwały ludowców! 
Dlaczego ci chłopi nie ograniczyli 
się do czysto chłopskich spraw — 
do karteli, do reformy rolnej? Dla­
czego zabrali się do polityki? De­
mokracji im się zachciało, — chło­
pom! Nie dość na tym —  zaczęli 
rozprawiać o polityce zagranicz­
nej: o Gdańsku i Czechosłowacji! 
Po prostu skandali ChłopiI

W tym duchu pisze „Tygodnik". 
Ten — łagodnie się wyrażając — 
niemądry „a rtyku lik" jest miarą 
naszej polskiej kultury politycz­
nej. Większości narodu, chłopom 
odmawia się zwyczajnych praw 
obywatelskich. Po co chamom po­
lityka?! Polityka — to pańska ro­
bota. Chłop — do kłonicy, do po­
datków!

„CZAS" SIĘ KIWA. „SYNTEZA"
„Czas" wciąż się kiwa między 

dwiema „koncepcjami": 1) ten 
Sejm jest do niczego, potrzebna 
jest nowa ordynacja wyborcza; 2) 
ten Sejm (obecny) można jeszcze 
uratować,, dodać mu „rozmachu".

Po tych wahaniach ,,Czas‘‘ 
wczoraj doszedł do osobliwej 
„syntezy": Sejm jest do niczego, 
zmiana ordynacji konieczna, ale 
wpierw trzeba zorganizować sa­
nację (? !), bo inaczej sanacja wy­
bory przegra; na razie więc trze­
ba jakoś wzmocnić obecny Sejm.

Wszystko w tej „syntezie" je3t 
jawnym nonsensem. Jak jnożna 
wzmocnić obecny Sejm — skoro 
jest całkowicie zależny? i jak d łu­
go społeczeństwo ma czekać na 
.zorganizowanie" „zdekonmpono 

wanej" sanacji? i  czy tymczasem 
to odepchnięcie mas od wpływów 
nie pomniejsza sił państwa?

„Czas" kompletnie się zaplą­
tał w tym wszystkim. Tylko bez­
radnie kiwa się we wszystkie stro­
ny.

Zwalnianie z Berezy
PAT. donosi:
W o b e c  s tw ie rd z o n e g o  p rze z  

w ła d z e  znacznego u sp o ko je n ia  
n a s tro jó w  w  p o w ie c ie  W y s o k o - 
M a z o w ie c k im  i  u s ta n ia  eksce ­
sów , co  w  k o n s e k w e n c ji p r z y ­
w ra c a  w a ru n k i b e zp ie czeń s tw a , 
ży c ia  i  m ie n ia  w  ty m  p o w ie c ie , 
p . m in is te r  s p ra w  w e w n ę trz ­
n ych  gen. S la w o j-S k la d k o w s k i 
z a rz ą d z ił w  dn . 28 s ty c z n ia

Na Podkarpaciu

w ilk i napadają na osady ludzkie
Podkarpacie słowackie, na któ­

rym panują silne zamiecie śnieżne 
nawiedzone zostały plagą wilków. 
Rozzuchwalone zwierzęta podcho 
dzą do osad ludzkich nawet w bia 
ły  dzień. W  nocy, w  wioskach po 
łożonych w pobliżu lasów nie u- 
staje wycie krwiożerczych bestii, 
głodem doprowadzonych do wście 
kłości. W  większych wioskach 
podkarpackich rolnicy, chcąc się 
uchronić przed pustoszeniem in­
wentarza żywego przez zgłodnia­
łe stada w ilków, zorganizowali 
warty nocne i dzienne, które czę­
sto strzałami odpędzać muszą na 
trętnych i groźnych napastników.

W  ostatnich dniach pod Filipcą 
w ilk i napadły w  biały dzień na go 
spodarza udającego się saniami 
do lasu. Tuż pod lasem, stado 12 
w ilków rzuciło się na konie, które 
spłoszone wywróciły sanie i  popę 
dziły w  las. W ilk i rzuciły się za

Straik w fabryce „Halka" 
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. 28.1 (telefonem)
Dzisiaj wybuchł strajk w  fabryce 
metalurgicznej „Halka". Akcję 
strajkową prowadzi klasowy zwią 
zek zawodowy i interwenjuje w 
Inspektoracie Pracy.

Z OŚWIATĄ KRUCHO.

Rozprawom w  komisji budżeto­
wej na temat oświaty, mamy na­
dzieję poświęcić obszerniejszy ar­
tykuł. Rozprawy te wykazały stan 
opłakany. Mówił o tym sam mini­
ster Świętosławski. Pisze o tym 
„G azeta P o ranna":

„Przedstawiając komisji Sejmu 
budżet swego resortu, p. min. Świę 
tosławski z całą otwartością stwier 
dził, że obecny, stan oświatowy w 
Polsce jest fatalny  i że trzeba wie­
lu la t pracy, by go radykalnie 
zmienić.

W obecnej chwili mamy w Pol­
sce przeszło pifó milionów dzieci 
■w wieku szkolnym. Z tej olbrzy­
miej masy, bez mała 20 proc, nie 
znalazło dla siebie w klasach 
miejsc wolnych. Przyczyną tego 
jest przede wszystkim brak eta­
tów nauczycielskich".

Obecniel iczbę etatów powięk­
sza się o 4 tys. Ale to kropla w 
morzu.

WYBIEGŁ

Chadecki „Glos Narodu" nie 
wie co począć z rozstrzeliwaniem 
księży baskijskich przez gen. 
Franco. W tej rosterce znalazł wy 
bieg: jeśli nawet są rozstrzeliwa­
ni, powiada, to nie za religię, lecz 
za politykę (i):

„Przyjmijmy — co nie jest j e ­
szcze pewne — że fakt rozstrzela­
nia jest pewny... P. Niedziałkow­
ski owych rozstrzelanych księży u- 
waża za ofiary religii, a my za o- 
fiary polityki. Jeśli zostali strace­
ni, to nie za przekonania religijne, 
ale za akcję polityczną, — miano­
wicie za to, że z pobudek zresztą 
patriotycznych, broniąc się przed 
centralizmem gen. Franco, a dą­
żąc do autonomii dla prowincji ba­
skijskich (na wzór ruchu kataloń- 
słtiego), stanęli po stronie rządu 
p. Caballera. Ich stracenie więc— 
choć niewątpliwie przykre (Z) dla 
katolika — nie ma cech wałki gen 
Franco z Kościołem"-.
Słaby to wybieg. Dlaczego

„Głos”  przypuszcza, że rządowcy 
także nie występują przeciw księ­
żom za politykę, za poparcie sta­
rych sił feudalnych, faszystów 1 
monarchistów? K. CZ.

zmniejszenie w  pow iecie W y ­
soko - M azow ieckim  rezerw y 
policyjne j oraz zwolnienie z 
miejsca odosobnienia w Berczic 
K artusk ie j M ariana Jursza. W  
miarę postępującej norm alizacji 
stosunków bezpieczeństwa w  
powiecie nastąpią dalsze zw o l­
nienia osób, osadzonych za te 
zajścia w  Berezie.

nimi. To uratowało gospodarza— 
który wydostawszy się z pod wy­
wróconych sań, mimo silnych bó­
lów, wywołanych ogólnym potłu­
czeniem, pobiegł do wsi dla zorga 
nizowania obławy na dzikie be­
stie. Chłopi z fuzjami ruszyli gro­
madą w stronę lasu. Po przybyciu 
na miejsce znaleziono już tylko 
ślady krwawej uczty —  trochę ko 
ści z koni, pożartych przez wilki.

Ostatnie posiedzenie 
Rady Miejskiej

W  środę odbyto się ostatnie zwy 
czajne posiedzenie rozwiązanej 
Rady Miejskiej w Poznaniu. Korni 
saryczny prezydent miasta Więc­
kowski odczyta! po zagajeniu de­
kret Ministerium Spraw Wewnę­
trznych, rozwiązujący na wniosek 
wojewody poznańskiego Radę 
Miejską w Poznaniu, po czym zam 
knął posiedzenie.

Uwaga czytelnicy 
z Sierpca

Prenumeratę „Robotnika" moż­
na zamawiać w  biurze dzienni­
ków Ch. Bergsona ul. Piłsudskie­
go 15, za zł. 2.50 miesięcznie.
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Przed Kongresem

Jesteśmy ■ w  jednomyślni!
w ś r ó d  n a s  n i e m a  „ d e k o m p o z y c j i "

Tow. Vandervelde ustąpił
z  R z ą d u  b e l g i j s k i e g o

Przypominamy, że w myśl sta­
tutu Partii w okresie przed Kon­
gresem towarzysze nasi mają zu­
pełną swobodę wypowiadania się 
w sprawach, objętych porządkiem 
dziennym Kongresu, na łamach 
naszego organu centralnego.

Iłed.

Wbrew pobożnym życzeniom 
wrogów naszych, XXIV Kongres 
P. P. S. będzie wyrazem jednoli­
tości poglądów Partii, tak w spra­
wach programowych, jako też i  
w  sprawach bieżących politycz­
nych.

Późno, bo tylko na tydzień przed 
Kongresem rozpoczęta dyskusja w 
prasie partyjnej i  nieznaczna na- 
ogół dyskusja wewnętrzno-partyj- 
na, nie wypływa z zaabsorbowa­
nia bieżącymi sprawami 1 nie do­
wodzi, zdaniem moim, słabego za­
interesowania się zagadnieniami 
programowymi, lecz DOWODZI 
WŁAŚNIE JEDNOMYŚLNOŚCI, 
JEDNOLITOŚCI W ZASADNI­
CZYCH A NAWET I  WE WTÓR­
NYCH SPRAWACH.

Zbiorowy wysiłek i doświadcze­
nie lat ostatnich znalazły należytą 
zgodną ocenę i  sformułowanie w 
nowym programie partyjnym. Occ 
na przeżywanego przez nas okre­
su dziejowego, jako okresu upad­
ku kapitalizmu, w  konsekwencji 
swej postawiła przez nami spra­
wę przebudowy ustroju społeczne­
go w  sensie aktualnego, na dziś, 
zagadnienia i  zadania. Ocena fa­
szyzmu, analiza sił klasowych, o- 
kreślenie roli proletariatu, zadań 
Rządu Robotniczo - Chłapskiego 
oraz w  głównym zarysie plan prze 
budowy I inne kwestie znalazły 
sformułowanie, odpowiadające w 
swych zasadniczych liniach całej 
P a rtiL

Wprawdzie, niektóre z tych za­
gadnień w  sformułowaniach pro­
gramowych potraktowane zostały 
niedostatecznie, zbyt wąsko, ale 
sądzę, że obszerniej te zagadnie­
nia uzupełnią nasi towarzysze pu­
blicyści, przez napisanie odpo­
wiednich, popularnych uzasadnień 
i  komentarzy do nowego progra­
mu Partł.

Pozostaje do omówienia sprawa 
sformułowania charakteru Rządu 
Robotniczo - Chłopskiego, którą 
poruszył w  artykule „Rozważania 
przedkongresowe* tow. Krzesław- 
ski, a która wywołała różnice zdań 
I  była gorąco dyskutowana przed 
ostatnim Kongresem i  na ostatnim 
poprzednim Kongresie. Sprawę tę 
uważam za przesadzoną uchwałą 
poprzedniego Kongresu i  przyję­
ciem przez Radę Naczelną Partii 
sformułowania, zgodnego z tą u- 
chwałą. Dlatego też propozycja 
tow. Krzesławskiego, o niezamie- 
szczanlu w  programie ustępu, mó­
wiącego o tym, iż w pewnym 
kresie Rząd Robotniczo - Chłopski 
ma czy może mieć charakter dyk 
tatury winna być odrzucona.

Wszyscy bez wyjątku zdaiemy 
sobie sprawę z tego, że charakter, 
formy, drogi, metody Rządu Ro­
botniczo - Chłopskiego zależeć bę­
dą w  pierwszym rzedzie od sytua­
cji układu sił, zachowania sie klas 
posiadających i  całego splotu o- 
kollcznóści. nie możliwych dziś do 
przewidzenia z góry, tym n<e mn*ej 
jednak Rząd ten ma być RZĄDEM 
PRZEBUDOWY I jako taki, musi 
być Rządem silnym.

Ponadto, formuła o charakterze 
ewentualnie dyktatorskim tego 
Rządu symbolizuie właśnie w  po­
jęciu szerokich mas dążenie do 
zdrowe!, meskiej demokracli 5 do 
mocnego Rządu ora? s-zmboH/uie 
odgrodzenie się od roziazłej. ga­
laretowatej, „demokraci?' i  takich 
rządów, w  cieniu których wyrósł 
fełzyzm.

Chociaż jestem zupełnym lai­
kiem w  sprawach wojskowych, to 
jednak uważam, iż w  okresie sto­
sowania najnowszych *dobyczv 
techn'cznvch soecteFzacłl i  moto- 
ryzacji rrm ij, p. 3 X I rozdz. pro­
gramu, zamykający dawniej cale 
to  zagadnienie w  słormułowanłu: 
Powszechne uzbro:enJe ludu na z” 
ladach milicyjnych, byl nie wy­
starczający i  został słusznie roz­

szerzony. Musimy wstawić dodat­
kową formulę o utrzyman e na wy 
sokości zadania starej, laciiowej 
siły zbrojnej do czasu niezbędno­
ści teji-e, względnie do po­
wszechnego rozbrojenia.

Odrzut ając jednolite czy „ludo­
we' fronly, nleodpowiadające re­
alnym warunkom 1 stosunkom w 
Polsce, jako bałamutne I sankcjo- 
nujące rozłam w klasie robotni­
czej, na'cży utrzyw ai pakt me

„Wieczna przyjazn
m i ę d z y  J u g o s ł a w i ą  i  B u ł g a r i ą

W niedzielę ubiegłą nastąpiło w 
Bialogrodzie podpisanie paktu 
„wiecznej przyjaźni" między Jugo 
sławią i Bułgarią. Pakt składa się 
z jednego artykułu i  opiewa, że 
między obu krajami panuje „po­
kój niezachwiany i  wieczna przy­
jaźń".

Z wyjątkiem krótkiego okresu, 
kiedy w Bułgarii rządził Stambonj 
ski, stosunki między obu krajani, 
byiy po wojnie światowej bardzo 
naprężone; kością niezgody oyła 
sprawa macedońska, która tyle 
już pochłonęła ofiar. W ostatnich 
jednak latach Bułgaria poskromiła 
działalność terorystyczną komita- 
dżów macedońskich i stosunki są­
siedzkie między obu krajami sto­
pniowo poprawiały się, aż doszło 
do ooecnego układu.

Układ ten, choć nie rozwiązuje 
sprawy macedońskiej, jest dla obu 
krajów niewątpliwie korzystny i 
gdyby szto tylko o te dwa kraje, 
to stanowiłby on pożądany wkład 
do dzieła pacyfikacji Europy.

Inaczej jednak przedstawia się 
ten układ z szerszego punktu w i­
dzenia.

Wiadomo, że Bułgaria trzyma 
się dotąd na uboczu zarówno od 
Małej Ententy jak młodszej Enten 
ty Bałkańskiej, sympatyzuje zaś 
zarówno z Niemcami jak z W ło­
chami. Bułgaria jest państwem od 
wetowym i trzyma z innymi pań­
stwami odwetowymi.

Z drugiej strony Jugosławia sta­
nowi „bolesny punkt" Małej En­
tenty. Jugosławia dotąd nie nawią 
zała stosunków dyplomatycznych 
z Rosją sowiecką; w Jugosławii 
Niemcy hitlerowskie uzyskały du­
że wpływy, zwłaszcza w dziedzi­
nie gospodarczej; Jugosławią skła 
nia się coraz bardziej do nawiąza 
nia przyjaznych stosunków z Wio 
chami; poprzez Jugosławię Hitler 
i Mussolini dążą do rozbicia Ma- 
tej Ententy.

Układ jugosłowiańsko - bułgar­
ski jest więc — mimo swego poko 
iowego charakteru lokalnego — 
raczej korzystny dla bloku faszy­
stowskiego Europy środkowej, z 
punktu widzenia jego polityki im- 
perialistycznej i wojennej. Układ 
ten jakby rozluźnia więzy Malej 
Ententy, zwłaszcza, że postawa 
Rumunii jest wciąż wielce niepew­
na i  niewiadomo, czy kurs jej po­
lityk i zagranicznej nie ulegnie zmia 
nie.

po-napoleońskich, tak, że auten­
tyczność kapelusza nie wzbudza 
żadnej wątpliwości. Jest to jeden 
z 8 czy 9 kapeluszy, które zdobiły 
głowę cesarza Francji.

Kapelusz nabył za 22 tys. frdn-
cały rodowód" właścicieli ków pewien kupiec paryski.

K ap e lu sz N apo leona na l i y h d
W Paryió sprzedawano przed 

„M u  dniami na Uc,la‘ H zbiory 
niejakiego Franciszka ^aslanre.

Największa „sensaciC zbiorów 
byl kapelusz Napoleona 1, zacho­
wany w dobrym sianie i  zawiera-

jęcy

agresji, jako pożądany kruk 
drodze całkowitego zjednoczenia 
klasy robotniczej.

T . K A P II1 X K A

Z p o w o d u  r o z b i ó r k i  domu

L I K W I D A C J A  
S U K N A  i K C R T O J Z
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Depesze donoszą, że w  gabi­
necie van Zeelanda ujawniły się 
różnice zdań między tow. Van- 
derveldem, min. zdrowia, a pre­
mierem i min. spr. zagr. Spaa- 
kiem. Różnice dotyczą przede 
wszystkim Hiszpanii, a następnie 
wystąpienia radiowego przywód­
cy faszystów belgijskich Degrella 
we Włoszech.

Co do tej drugiej sprawy, to, 
jak wiadomo, Degrelle wygłosił 
przez Radio turyńskie przemó­
wienie, w którym atakował Rząd 
belgijski. Min. Spaak zaprotesto-

Trzeba pamiętać, że cementem, 
wiążącyin trzy państwa Małej En­
tenty, są roszczenia terytorialne 
Węgier i tylko przeciw Węgrom 
skierowałby się wspólny front 
tych trzech państw. Ale gdyby ip . 
Niemcy napadly na Czechos,owa­
cję, to Rumunia i Jugosławia me 
przyszłyby je j z pomocą.

Układ jugosłowiańsko - bułgar­
ski ma zabezpieczyć przynajmniej 
granicę Jugosławii i Bułgarii w ra 
zie powikłań lub wybuchu wojny. 
Układ ten jest więc w obecnych 
warunkach wyrazem niepokoju i 
niepewności w jakiej znajduje się 
cała Europa środkowa.

Wiadomo, że hitleryzm upatrzy! 
sobie środkowo - południową Eu­
ropę jako „sferę wpływów" i 
przedmiot łupu. Pierwszą ofiarą 
padłaby Czechosłowacja. Z W ło­
chami' omówiono już prawdopodo­
bnie program działania i  podział 
łupów.

Państwa Małej i Bałkańskiej En 
tenty zdają sobie sprawę z trudnej 
sytuacji i  dążą do zabezpieczenia 
się na wszelki wypadek.

Znaczy to : kraje, należące do o- 
bu tych Entent, uczynią wszystko, 
by Ententy te utrzymać i wzmoc­
nić. 1 dlatego zabiegają o poparcie 
Anglii, a zwłaszcza Francji, jako 
swych naturalnych niejako obroń­
ców przeciw zachłanności faszy­
zmu niemieckiego i włoskiego. W 
Genewie, z racji sesji Rady Lig' 
Narodów, odbyła się konferencja 
wspólna przedstawicieli Malej i 
Bałkańskiej Ententy z min. Delbo- 
sem, poświęcona sprawie zacieś­
nienia węzłów między obu grupa­
mi państw i państwami Zachodu.

Ale obie te Ententy widzą, że ta 
szyzm jest wciąż w  ofensywie, a 
demokracja w defensywie, że wpły 
wy faszyzmu w  Europie środkowej 
wzmacniają się, a demokracyj za­
chodnich — słabną. To też w oba­
wie przed tak bliskim imperializ­
mem faszystowskim państwa obu 
Entent dążą do tego, by się mu nie 
narażać i na nacisk faszystowski 
nie występują już tak solidarnie, 
jak  w swej polityce wobec Anglii i 
Francji.

Jedna tylko Czechosłowacja, naj 
bardziej zagrożona ze strony hi­
tleryzmu, zdecydowanie obstaje 
przy sojuszu z Francją i nawet za­
warła znany układ z Rosją sowicc

ką; Jugosławia stara się zająć po­
stawę „neutralną"; Rumunia jest 
chwiejna; Grecja narazie przyoble­
kła się w szaty faszystowskie, li­
cząc widocznie na większą pobla 
żliwość ze strony potężnego taszy 
zniu niemiecko -  włoskiego; Tur­
cja, sądząc z zatargu z Francją o 
Aleksandrettę, zaczyna ulegać 
wpływom hitlerowskim.

Dalszy tedy rozwój wydarzeń w 
Europie środkowej i  południowej 
zależy od tego, jak ułożą się sto­
sunki między Anglią i  Francją z 
jednej a blokiem > faszystowskim, 
t. j. właściwie między Niemcami i 
Włochami, z drugiej strony.

Jugosłowiańsko -  bułgarski uk­
ład pokoju i przyjaźni jest jednym 
z wskaźników niepokoju i nie- 
przyjażni, które tak dręczą Euro­
pę dzisiejszą.

(JMB.)

Po wycofaniu ustaw samorządowych

Stanowisko pracowników samorządowych
Blisko stutysięczna rzesza pra­

cowników samorządowych zosta­
ła poruszona wskrzeszeniem 
krzywdzących projektów ustaw 1 
postawieniem ich na porządku 
dziennym środowego posiedzenia 
Sejmu.

Rezultatem tego zaskoczenia 
pracowników i  pośpiechu, z jakim 
chciano przeprowadzić te projek­
ty — była natychmiastowa reak­
cja, wyrażona strajkiem protesta­
cyjnym w  dn. 27 b. m. pracowni­
ków Lwowa i zapowiedzią straj­
ku pracowników Krakowa, a prze­
de wszystkim zajjowiedzią prokla 
mowania akcji masowej we 
wszystkich ośrodkach kraju, 
nadto setkami uchwał i depesz 
protestacyjnych, wysłanych dc 
czynników miarodajnych z róż­
nych ośrodków kraju przez orga­
nizacje pracownicze.

W  tej sytuacji Rząd zdjął z po­
rządku dziennego projekty i skie­
rował je do ponownego rozpatrzę 
nia Komisji Administracyjnej Sej-

u.
Organizacje pracownicze zc 

swej strony odwołały zapowiedzią 
ną akcję.

Słuszność stanowiska pracowni 
ków potwierdził premier w  moty­
wach swego wniosku, wycofują­
cego z porządku dziennego Sejmu 
projekty mówiąc o wpłynięciu o- 
koło 50 poprawek i postulatów, a 
także wielu depesz i petycyj, za­
wierających propozycje, nadające 
si? do uwzględnienia.

Chwilowo więc ostry zatarg na 
tle projektowanych ustaw został 
zażegnany — ale tylko chwilowo, 
gdyż tendencje w  tej mierze są 
zbyt rozbieżne ze stanowiskiem 
pracownikiem i ich organizacjami 
zawodowymi.

Organizacje pracownicze od wie 
lu lat dążą do jednolitego uregu­
lowania ustawodawstwa pracow­
ników samorządowych.

Obecne ustawodawstwo jest 
zbyt różnorodne już nietylko w 
poszczególnych dzielnicach kraju, 
jako spuścizna zaborców, lecz I w 
poszczególnych związkach samo­
rządowych.

Kodyfikacja zatym praw i obo­
wiązków tej licznej kategorii pra­
cowników jest konieczna i co do 
tego nie ma różnicy zdań między

wał wprawdzie u rządu włoskie- złożenia dymisji. Oznaczałoby to,
go, ale łagodnie i jakby z musu. 
Degrelle paraduje dalej w Belgii i 
zapowiada drugie przemówienie z 
Włoch.

Donioślejszy jest oczywiście za­
targ w sprawie Hiszpanii. Rząd 
belgijski prowadzi w tej sprawie 
taką samą politykę, co Anglia i 
Francja, przy czym Belgia stosuje 
ostre kary za przekroczenie zaka­
zu nieinterwencji, spadające pra­
wie wyłącznie na stronników Rzą­
du hiszpańskiego.

Ale belgijska partia socjalisty­
czna, wierna uchwałom Między 
narodówki, jest przeciwna polity­
ce „nieinterwencji", jaką uprawia­
ją Rządy angielski I francuski. 
Min. Spaak należy do naczelnych 
władz partii i siłą rzeczy wytwo­
rzył się rozdźwięk między stano­
wiskiem Partii a stanowiskiem 
ministrów partyjnych w Rządzie. 
Dochodziło do tego, że w ,,Peu- 
ple", organie centralnym Partii, 
artykuł wstępny tow. de Brouckć- 
ra, przewodniczącego Międzyna 
rodówki, występował ostro prze­
ciw „nieinterwencji", na innej zaś 
stronie tegoż numeru min. Spaak 
bronił i usprawiedliwiał tę wła­
śnie „nieinterwencję", a redakcja 
zajmowała postawę „neutralną", 
przyznając rację jednemu i dru­
giemu.

Na dłuższą metę taki stan rze­
czy nie mógł, oczywiście, trwać. 
Tow. Vandervelde, nie ponosząc 
osobiście odpowiedzialności za 
politykę zagraniczną Rządu, nie 
mógł dalej tolerować tej dwutoro­
wości polityki Partii w  sprawie 
Hiszpanii. Rada Naczelna Partii 
upoważniła tow. Vandervelda do

pracownikami a władzami nadzór 
czymi. Jednakże wniesione do Sej 
mu projekty ustaw nie rozwiązu­
ją pozytywnie tego trudnego i wa 
żnego dla pracowników problemu. 
Wprost przeciwnie stwarzają one 
jeszcze większą różnorodność i 
chaos w tej dziedzinie.

Mało tego — projekty te krzyw 
dzą pracowników materialnie i mo 
ralnie, depcąc ich godność i ogra­
niczając prawo zrzeszania się — 
strajków, urlopów, świadczeń i t. 
p., a przede wszystkim ogranicza­
ją ich prawa nabyte.

Przewodnią myślą projektów 
rządowych jest stworzenie dla pra 
cowników samorządowych- takich 
norm prawnych, które pozwoliły­
by na dalsze — już dziś niżej po­
ziomu stojące — obniżki plac i 
zarobków, oraz obecnych i przy­
szłych emerytur i rent; nadto po­
dzieliły pracowników na dwie

Obłudnicy czy bluźniercy?
Opisując na lamach „W iadomo, 

ścl Literackich" (N r. 687) wraże, 
nia z odbytej niedawno podróży 
do Wiednia, p. Józef W ittlin po 
daje m. in. szczegół następujący

„Zwycięski katolicyzm neoau 
slriacki narzuca się nawet tam 
gdziebyśmy się go najmniej spo­
dziewali. Nie jestem numizmatu 
kiem i większą wagę przykładam 
do wewnętrznej wartości pienią 
dza, niż do jego zewnętrznej po­
staci. Widziałem jednak wiele mo­
net i  najrozmaitszego kształtu., 
ale M atki Chrystusowej na żadnej 
monecie jeszcze nie widziałem 
Dopiero tu, w Wiedniu, przekona, 
tern się, że i  to jest możliwe. Au­
striacką monetę pięcioszyhngową 
zdobi reprodukcja cudami słyną 
cego posągu M atki Boskiej z Ma­
ria  Zell. Napis na monecie głosi 
że jest to Magna Mat er Austriac. 
Tak więc docześni, acht jakże do­
cześni władcy tego świata z mone­
ty obiegowej uczynili dewocjona. 
llzm. Połączyli »v jednym symbo 
lu dwa tak, zdawałoby się, wrogie 
imperia: mamony i królestwa nie 
z tego świata. Ciekaw jestem, z 
jakiego paragrafu karze się w

że na miejsce Vandervelda wstąpi 
do Rządu inny socjalista.

Ale wątpić można, czy na tym 
zatarg się skończy. Udział socja­
listów w Rządzie jest w  chwili o- 
becnej bodaj niezbędny i trudno 
sobie wyobrazić — przy obecnym 
układzie sił w parlamencie i  o- 
becnej sytuacji w kraju — Rząd 
bez socjalistów.

Ale z drugiej strony sprawa 
Hiszpanii ma znaczenie tak do­
niosłe, tak olbrzymie, dla całego 
rozwoju socjalizmu i demokracji, 
że sumienie każdego socjalisty, 
mając do wyboru między potrze­
bami doraźnymi własnego kraju, a 
interesami ogólnymi demokracji i  
socjalizmu — które to interesy ko­
niec końców decydują i o spra­
wach poszczególnych krajów — 
musi stanąć po stronie Hiszpanii.

Za tow. Vanderveldem opowie 
się prawdopodobnie większość 
Partii. Zwłaszcza, że i inna wy­
bitna osobistość Partii, mianowi­
cie tow. Huysmans, burmistrz 
Antwerpii i przewodniczący sejmu 
belgijskiego, odwiedził w tych 
dniach Hiszpanię i  zapowiedział, 
że 6-go lutego, kiedy sejm belgij­
ski poświęci specjalne posiedzenie 
sprawie hiszpańskiej, on — jako 
marszałek Izby — bronić będzie 
sprawy ludu hiszpańskiego.

Huysmans oświadczył: „Najazd  
niemiecki na Hiszpanię jest taki 
sam, jak najazd na Belgię w roka 
1914 i  ma ten sam cel: atak na 
Francję. To, co Niemcy wówczas 
zrobity od północy, usiłują one o- 
becnie zrobić od południa".

przeciwstawne sobie grupy o róż 
nych uprawnieniach: publiczno 1 
prywatno -  prawnych.

I dlatego projekty tych ustaw, 
są nie do przyjęcia w  obecnym 
brzmieniu. Muszą one być wyco­
fane z Sejmu i przepracowane z 
organizacjami zawodowymi w  kie 
runku uwzględnienia słusznych po 
stulatów pracowniczych.

Klasowy Związek Pracowników 
Komunalnych 1 Inst. Użyt. PubL, 
na którego zwrócone są obecnie 
oczy olbrzymiej większości pra­
cowników samorządowych, musf 
z niesłabnącą energią czuwać i 
swoją niezłomną wolą i gotowoś­
cią do walki przeciwstawiać się 
wszelkim pomysłom, pogarszają­
cym dotychczasowy stan materiał 
ny i prawny pracowników samo­
rządowych. —»»r, —

WŁ. BARANOWSKI.

tym kraju fałszerzy pieniędzy, po­
drabiających monety pięcioszyliit- 
gowe. Popełniają wszak jednoczę, 
śnie dwie zbrodnie: fałszerstwa i 
blużnierstwa".

To co pisze W ittlin jest bardzo 
charakterystyczne, ale —  znamy 
jeszcze wymowniejsze fakty z tej 
samej dziedziny: Na samolotach 
włoskich, które w tych dniach bom 
bardowaty hiszpańskie miasto A l- 
merię, widniały duże i  piękne na­
pisy —  „ S a n ta  M a r ia "  
(„Święta M aria "). Czyżby takie 
imię akurat potrzebne było zbro. 
dniarzom faszystowskim, mordu­
jącym kobiety, dzieci I chorych w 
szpitalach? Dla ohydnej maskara­
dy bluźnierczej? Dla pokrycia 
zbrodni słowami nadużytej i  spo. 
niewieranej świętości?.. Dla d rw i­
ny i  szyderstwa?.. Wszystko to 
równie jest możliwe.

Rycerze „niepokalani" z  Wie­
dnia, z Burgos i  — z innych stron 
świata uczucia religijne i  poboź- 
ność mają jedynie na eksport, na 
pokaz, dla innych, ale nie do we­
wnętrznego, własnego uźytka.

BD,
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Po zajściach z bezrobotnymi Mewie (isiwij H i  Paiii
w Rcdziejowie

W  Radziejowie Kujawskim, w  
pow. meszawskim, doszło 16 b. m. 
do wybuchu rozpaczy wśród tam­
tejszych bezrobotnych. Ludność 
miasteczka żyje w nędzy i bez za­
robków, choć jest to centrum ooga 
tych Kujaw. Bezrobotni wysyłali 
od listopada ub. r . pięć razy dele­
gację do zarządu miejskiego o po­
moc z zasiłku zimowego; 8 grudnia 
burmistrz Kossowski przyrzekł u 
dzielić wreszcie zasiłku w naiurze, 
ale na drugi dzień. Bezrobotni uda 
li się po mąkę i węgiel, ale dostali 
tylko po 1 kg. mąki, bez węgla. Na 
pytanie, gdzie węgiel — burmistrz 
zaczął drwić, wymyślać i grozić 
aresztem. Omal wówczas nie przy- 
slo do zaburzeń; 14 grudnia zarząd 
Związku Pracowników Użyteczno­
ści Publ udał się do burmistrza na 
konferencję i po długich rokowa­
niach dano po 50 kg. węgla, po 
pół kilo słoniny, po kilo mąki i 
mięsa na osobę i po 2 kg. grochu. 
To wszystko aż do 15 stycznia br.

Wielokrotnie robotnicy udawali 
się do zarządu miejskiego, ale za­
wsze odchodzili z kwitkiem, z przy 
rzeczeniami, ale bez żadnej pomo­
cy. Gdy na posiedzeniu komitetu 
pomocy stwierdzono 15 stycznia 
brak około 700 zł. z pieniędzy, prze 
znaczonych na pomoc, wówczas 
wśród bezrobotnych zapanowało 
rozgoryczenie; 16 stycznia poszli 
bezrobotni do burmistrza, a gdy 
ten znowu przyrzekł pomoc, tylko 
„później" (przyczem znowu drw ił z 
bezrobotnych) doszło do zajść, któ 
re zakończyły się wywiezieniem 
burmistrza za miasto.

Wówczas aresztowano: Fr. Je- 
siołowskiego, W. Surdyka, A. Kło­
sa, J. Polaka, K. Lipskiego, J. Spy- 
chałę, Fr. Staszaka, J. Kurowskie­
go, a później Fr. Surdyka. Ten 
ostatni zajmował się sprawą bez-

Z  G ó r n e o o  S l a s k a

Murzyńska moralność
W  Rybniku przez długie lata 

rządzili w  Radzie miejskiej „sa­
natorzy" na spółkę z Niemcami. 
Spółka ta krytykowana była cią­
gle przez chadeków, którzy zarzu­
cali „sanatorom", że „paktują ze 
zdrajcami i  antypaństwowcami" 
W  Radzie miejskiej panowała bez 
przerwy wojna; sprawy miejskie 
zaniedbywano, ponieważ traco 
no czas na osobiste kłótnie. 
Obywatele m. Rybnika przez 5 
długich la t przypatrywali się tej 
komedii z politowaniem. Władze 
nadzorcze nie wkroczyły jednak, 
ponieważ przewodniczący Rady 
miejskiej był „sanatorem“ .

Obecnie zmieniły się role. Przy 
ostatnich wyborach prezydium

. Rady m ie jsk ie j, pokum ali się cha 
decy z hitlerowcami i w rezulta­
cie wybrano gołsami chadeków, 
NPR i Niemców p. Prusa na pre­
zesa Rady miejskiej. P. Prus, któ­
ry  oburzał się stale na spółkę 
„sanacyjno" -  niemiecką, przyjął 
spokojnie' swój mandat z rąk tych

samych Niemców.
Teraz oburzają się znowu „sa­

natorzy", piętnując chadeków, że 
kumają się ze zdrajcami i antypań 
slwowc. m<. P. Prus nie przejmuje 
się tym zbytnio i obnosi swoją 
nową godność uroczyście po Ryb­
niku. Doprowadza to „sanatorów" 
do pasji. Na lamach „Polski Za­
chodniej" domagają się oni teraz 
rozwiązania rybnickiej Rady Miej 
skiej i utworzenia komisarycznej 
Rady, ponieważ „zacietrzewienie 
partyjne wzięło górę nad uczu­
ciem patriotycznym * — dalej, po. 
nieważ Rada Miejska w  Rybniku 
nie jest zdolna do obradowania 
w atmosferze zgody i troski o in­
teres Polski".

Czy panowie „sanatorzy" za­
tracili już zupełnie wyczucie mia­
ry? Przez 5 lat współpracowali 
.patriotycznie" i w  „trosce o los 

i interes Polski" razem z Niemca­
mi, a teraz takie oburzenie? Czy 
władza nadzorcza ma sankcjono-| 
wać taką murzyńską moralność? I

Nowe książki
nie daje się zahipnotyzować łgar 
stwami o „m isji cywilizacyjnej". 
Nie szczędząc słów ostrych i barw 
jaskrawych, Marczyński maluje 

, nikczemne i barbarzyńskie meto­
dy najeźdźców faszystowskich,— 

[ „którzy spalili w Abisynii ponad 
300 wsi i miasteczek, tyleż kościo­
łów chrześcijańskich z biblioteka­
mi pełnymi pergaminowych manu 
skryptów"... „Wzamian za to przy 
sporzyli podbitemu krajowi blis­
ko 300.000 grobów, 45.000 ślep­
ców i pół miliona innych kalek". 
Iperyt — zwycięzca przed które­
go działaniem armia i  ludność a- 

1 bisyńska nie były w najmniejszym 
stopniu zabezpieczone, odegrał 
swą haniebną, straszliwą i decy­
dującą rolę... „cywilizacyjną"...—

| Ale kto wie, może od tych spusto 
szeń wojennych, które spowodo­
wał najazd faszystowski, gorsze 
są i niebezpieczniejsze spustosze­
nia i przewroty moralne, będące 
skutkiem tej cynicznej i potwornej 
wojny: „Każde państwo może 
znów napaść bezkarnie słabszego

ANTONI MARCZYŃSKI. „Ipe­
ry t zwycięzca" (Abisyńska Mata- 
Harij. Powieść. Warszawa, 1936, 
str. 384.

Ta bardzo zajmująca i wciąż 
jeszcze aktualna powieść M ar-' 
czyńskiego zawiera sensacyjną 
historię młodej i pięknej Abisyn- 
ki, która — przedostawszy się 
zręcznie do obozu wroga — pro­
wadzi tam na rzecz swej ojczyzny 
akcję wywiadowczą i sabotażową 
Oczywiście, jak zwykle u Marczyń 
skiego, nie brak i w tej powieści 
doskonałych pomysłów, niezwy­
kłych przygód i umiejętnie spląta 
nej intrygi, rozwijającej się w od­
powiednim tempie wśród groź­
nych dekoracyj wojny włosko - a- 
bisvńskiej.

Ale za największą zaletę tej 
powieści poczytałbym bardzo pra 
wdziwe i uczciwe odtworzenie w 
niej tła i kulis ohydnej grabieży, 
faszystowskiej. Marczyński z wła 
ściwej strony podchodzi do swe­
go tematu, a ująwszy go w ręce

Kujawskim
(Kor. w ł.).

robocia, jako radny miejski, i je­
ździł w delegacji do Min. Spraw 
Wewn., żądając kontroli gospo­
darki miejskiej.

Aresztowanie to ma być zemstą 
za to, iż Suruyk patrzał na palce 
miejscowym kacykom.

W dwa dni później znalazła się 
pomoc dla bezrobotnych. Zwiezio-j

no sporo artykułów żywności i 
węgla i  obdzielono bezrobotnych! 
Ale czemu przed tym tygodniami 
całymi zwlekapo z pomocą?

Ludność domaga się kontroli 
postępowania władz miejskich >■ 
powiatowych! Trzeba dać ludziom 
pracę, bo pomocy (Chleba i węgla) 
nie wolno wstrzymywać!

W  ostatnim czasie z uwagi na 
wzrastającą drożyznę artykułów 
pierwszej potrzeby, a przede- 
wszystkiem spożywczych, z jednej 
strony —  a na znaczne obnizemc 
zarobków przez wprowadzenic 
specjalnego podatku od uposa­
żeń z drugiej strony, władze nie 
jednokrotnie przyrzekały, że nie 
będą wprowadzały redukcj' dn: 
pracy na kolei, czyli tak zw. świę 
tówek. Atoli okazuje się, iż pomi-

Nowa tw.erdza w robotniczym Bitkowie
Piękna osada górnicza w Za­

głębiu naftowym przeżyła wzru­
szającą uroczystość otwarcia i od 
dania do użytku nowego Domu 
Robotniczego, zbudowanegoo z 
funduszu Budowy Domów Ludo­
wych. Wspaniały budynek zapro 
jektowany przez architekta p. 
Ostrowskiego, otworzył szeroko 
swoje podwoje .ażeby przyjąć go 
ścinnie delegatów Centr. Komisji 
Związków Zawodowych, CKW P. 
P. S. i delegatów ze wszystkich 
niemal miejscowości naszych za­
głębi naftowych od Czechowic aż 
do najdalszych zakątków wschod­
nich.

Uroczystość rozpoczęła się w 
niedzielę 17 b. m. o godz. 1 popo 
ludniu uroczystą akademią. Zagaił 
ją tow. Kobak, kreśląc dokonane 
już jako też zamierzone dzieła 
F. B. D. L. Z Funduszu tego, zło­
żonego z 1 proc, płac robotników 
naftowych, zbudowano już całą 
sieć Domów Robotniczych, które 
stały się już ośrodkiem myśli so­
cjalistycznej i nowej proletariac­
kiej kullury. Przemawiali też na 
tej akademii przedstawiciele 
władz państwowych i reprezen­
tanci przemysłu naftowego, nie

(Kor. własna).

szczędząc słów uznania dla pięk­
nych wyników robotniczego wysił­
ku.

Imieniem Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych, CKW. i 
PPS, i TUR. przemawiał tow. 
Kwapiński, zwracając uwagę na 
twórcze pierwiastki, tkwiące w ru 
chu robotniczym i  stwierdzając 
nierozerwalną łączność pomiędzy 
naszym ruchem zawodowym, po­
litycznym i oświatowym. W imie­
niu Rady Naczelnej PPS i Związ­
ku Metalowców przemawiał tow. 
Topinek, w imieniu Związku Gór­
ników tow. Stańczyk, w imieniu 
Związku Chemicznych tow. Ja­
rek z Czechowic i inni. W prze 
mówieniach podkreślano zaślugi 
tow. Malucha i tow. Felczera, któ 
rzy nie szczędzili wysiłków i pi a- 
cy, ażeby dom w  Bitkowie był 
nietylko piękny architektonicznie, 
ale ażeby był także dobrze wypo­
sażony. Wieczorem w  salach o- 
twartego Domu odbyła się zaba­
wa, w której wzięli udział goście 
i tłumy miejscowej ludności. Na 
akademii i w czasie zabawy przy 
grywała orkiestra robotnicza „B it- 
ków".

W  poniedziałek 18 b. m. odbyła 
się w  Bitkowie, pod przewodnict­
wem tow. Kwapińskiego konferen 
cja delegatów ze wszystkich oś­
rodków przemysłu naftowego, po­
święcona omówieniu projektowa­
nych zmian w ‘obowiązującej do­
tychczas umowie zbiorowej. W 
rezultacie obrad wybrano specjal­
ną komisję, składającą się z dwu­
nastu towarzyszy, którzy zaima 
się ostatecznie sfinalizowaniem 
projektowanych zmian. Popołud­
niu tow. Kwapiński na zebraniu 
delegatów wygłosił wyczerpujący 
referat o położeniu politycznym i 
gosnodarczym w kraju, iako też 
o XXIV Kongresie P. P. S.

Zakończeniem pracowitych dni. 
poświęconych konferencjom i na 
radom, było odbyte we wtorek ze 
branie delegatów Funduszu Budo 
wy Domów Ludowych. Przewod­
niczył tow. Przewłocki, sprawoz­
danie z dotychczasowej działalno 
ści wygłosił tow. Haluch, prelimi­

S ra j*  w za ładach 
szanotawych

W  „Górnośląskich zakładach 
szamotowych" w Rogoźniku, w 
pow. będzińskim, wybuchł strajk j 
załogi, liczącej 90 osób. Robotnicy. 
domagają się podwyżki płac. I

sąsiada, — pisze słusznie Mar- , 
czyński — zagrabić jego ziemię, 
wymordować jego ludność i zażą­
dać od innych, aby tę zbrodnię 
uznali za legalną, powołując się 
na klasyczny przykład Włoch".

W  wydanej niedawno książce 
o „W ojnie etiopskiej", marsz. Ba- 
doglio, b. głównodowodzący ar-1 
mią włoską w  Abisynii pisze z zu 
pełną szczerością o tym, że woj­
ska abisyńskie biły się dzielnie i 
bohatersko, a jeśli uległy to tylko 
dlatego, że pod względem zaopa­
trz e n i technicznego stały dziesię­
ciokrotnie niżej od żołnierza wło­
skiego... Trzeba by jeszcze dodać, 
że ten żołnierz wioski bił się n ie -! 
chętnie i że jego wartość bojową | 
trzeba było wzmacniać — potęż­
ną tarczą czarnych oddziałów tu - ’ 
óylczych sprzodu i wymową ka­
rabinów maszynowych żandarme-' 
rił faszystowskiej stylu. O tym 
wszystkim opowiada zajmująco i 
rzetelnie powieść Marczyńskiego,! 
spełniając w ten sposób z powo­
dzeniem rolę odtrutki w  stosunku 
do rozsiewanych obficie kłamstw 
faszystowskich. A istnieją przecież 
ludzie i  środowiska, które każde.

narz na okres bieżący referował 
tow. Jaroszewski, po czym nad 
referatami potoczyła się ożywiona 
dyskusja. Delegaci omawiali 
szczegółowo program nowych bu 
dowli.

Na niedzielę, 24 b. m. przygoto 
wany został do otwarcia zbudo­
wany przez F. B. D. L. Dom Ro­
botniczy w Rypnem, w pełni bu­
dowy są domy robotnicze w Kro­
śnie, Borysławiu, Sanoku 1 innych 
miejscowościach. Po zakończeniu 
dyskusji i przyjęciu sprawozdania 
do zatwierdzającej wiadomości— 
dokonano wyboru nowego zarzą­
du. Na przewodniczącego wybra­
ny został fow. Przewłocki z Bo­
rysławia.

Delegaci wyjeżdżali z Bitkowa, 
unosząc mile wspomnienia z pięk 
nych górskich okolic i przeświad­
czenie, żc ruch robotniczy robi 
wciąż nowe i coraz bardziej im­
ponujące postępy.

Wiadomości z całej 
Polski

8 MIESZKAŃCÓW LEPIANEK 
OFIARAMI GAZÓW.

W  jednej z lepianek pod Sos­
nowcem uległa zaczadzeniu cała 
rodzina robotnicza, złożona z 8-iu 
osób. Dzięki natychmiastowej po­
mocy lekarskiej 7 osób udało się 
uratować, jedna natomiast, 16- 
letnia córka robotnika Sztylera — 
zmarła wskutek zatrucia czadem.

ŚMIERTELNE POPARZENIE.
We wsi Skoki woj. poznańskie 

trzyletni chłopiec Zbigniew Bedna 
rek wylał na siebie garnek wrzą­
cej wody. Chłopiec poparzył się 
dotkliwie i  zmarł wśród strasz­
nych męczarni.

ZAWIESZENIE
MALWERSANTA.

Władze szkolne w Krośnie za­
wiesiły kierownika szkoły w Pota 

Stefana Leszczyńskiego. Za­
rządzenie to pozostaje w  związku 
z malwersacją Leszczyńskiego, — 
dokonaną na stanowisku kasjera 
gminnego i kierownika budowy
szkoły.
HURAGAN PIASKOWY SPOWO­
DOWAŁ WYKOLEJENIE SIĘ PO­

CIĄGU OSOBOWEGO.
Pociąg osobowy, jadący z Ko­

ściana do Grodziska na odcinku t. 
zw. Gór Kielczewskich wykoleił 
się.

Jak stwierdzono, przyczyną wy 
kolejenia się były ostatnie gwał­
towne wichry. Okręg t. zw. Gór

słowo byle jakiego reakcyjnego 
brukowca gotowe są uważać za 
nietykalną i niewzruszalną świę­
tość. W  takich to właśnie wypad­
kach dużo pomóc może należycie 
przyrządzona i umiejętnie podana 
odtrutka beletrystyczna.

ZOFIA M1SZEWSKA. Pierwsza 
droga (Czerwony Dom). Powieść 
dla młodzieży. Warszawa, „Wyd. 
Współczesne". 1937 r., str. 208.

Nieźle skomponowana powiast­
ka p. Miszewskiej opiera się na 
dwóch motywach treściowych: je 
den — to zawiła historia starożyt 
nej „Księgi Umarłych", zawiera­
jącej tajemnicę książęcego gro­
bowca, drugi — to sprawa budo­
wy nowego gmachu gimnazjalne­
go wbrew niechęci i przeszkodom 
ze strony miejscowych obsku- 
rantów. Gromada młodzieży 
szkolnej w  zgodnym wysił­
ku rozwiązuje kolejno roz­
maite węzły sytuacyjne, doprowa 
dzając wszystko co należy do po­
myślnego końca. Tylko że jak na 
nasze pojęcia, cała ta młodzież 
jest (pominąwszy nieliczne wyjąt­

mo obietnic, obecnie od miesiąca 
w Dyrekcji Poznańskiej znowu 
wprowadzono świętówki — i  to w 
dziale, gdzie pracownicy są naj­
gorzej uposażeni, t. j .  w  służbie 
drogowej.

Pracownicy ci rzeczywiście znaj 
dują się w najgorszych warunkach 
pod względem wynagrodzenia 
gdyż nie otrzymują żadnych do- 
uatków a pracę wykonują najeięź 
szą przy wymianie podkładów i 
t. p. Wobec potrąceń podatku spe 
cjalnego w  znacznej wysokości, 
pracownicy ci, którzy w w ielu 
wypadkach mają Pczne rodziny, 
w normalnych warunkach, pracu­
jąc pełny miesiąc, źyją, jak nę­
dzarze i  nie mają czę>to na opę­
dzenie najpilniejszych potrzeb 
Obecnie, po wprowadzeniu świę 
tówek, egzystencja rodzin tych 
pracowników przedstawia jeden 
obraz nędzy i rozpaczy, gdyż bar 
dzo często ich miesięczny zaro 
bek nie przekracza nawet minmai 
ncj kwoty 100 zł.

W sprawie tej odbyło się w  Po 
znaniu ogólne zebranie pracowni­
ków służby drogowej węzła po­
znańskiego w domu Z. Z. K., 
którym pracownicy, po omówie­
niu swych bolączek i wysłucha­
niu sprawozdania przedstawicieli 
Z. Z. K. z dotychczas przeprowa 
dzonych interwencji o zniesienie 
świętówek, uchwalili nast. rezolu 
cję:

1) Pracownicy stwierdzają, że 
postępujący w ostalmch miesią­
cach wziost drożyzny w znacznym 
stopniu obniżył wartość ich za­
robków;

2) wprowadzenie świętówek

Kiełczewskich jest terenem lot­
nych piasków i w  pewnym miej­
scu, na zakręcie toru kolejowego 
wskutek wichury tor zasypany 
został piaskiem. Parowóz, który 
mimo osłabienia biegu, wjechał u 
piasek, wyskoczył z szyn. Na 
szczęście nikt z pasażerów nie 
odniósł szwanku.

Ofiary
Komisja Centralna Związków Zaw. 
kwituje z odbioru — w  mysi we­
zwania z dnia 14 sierpnia 1936 r.

Bezimiennie z Bydgoszczy zł. 
Rada Zaw. w Częstochowie 17.55, Ra­
da Zw. Zawód, w Lublinie 23.95, Flie 
gelman Borysław 25.—, „Trybuna 
Młodych" we Lwowie 185, „Dziennik 
Popularny" 122.94, Oddiz. Zw. Rob. 
Przem. Odzieżowego Prużana 22.61 
Oddz<Zw Rob. Przem. Meialowego 
Wielkie .  Hajduki 46.—, Zebrane 
wśród nauczycieli w Zakopanem 32.50 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych we Wlodzi- 

zu 6.50, C. Z. R. Przem. Chemicz 
nego Kraków 70.52, Rada Związków 
Zawodowych w Grodnie 350.—, Rada 
Zw. Zaw. w Grodnie 130.—, Rada Zw. 
Zaw. w Grodnie 90.—, Rada Zw. Zaw. 
w Grodnie 40.—, Administracja „Ro­
botnika" 2.526, 12.—, Oddz. I. Fabry 
czny Zw. Zaw. Rob. Przem. Włók. 1 
Łodzi 1.000.—, Flak Józef wieś Ło. 
sień 6.96, R. Zbroja Stobiecko Miej­
skie pow. Radom 16.75, Michał Gdań­
ski ZZT. w Krakowie 6.10.

ki) zbyt przykładna i układna, — 
zbyt jednobarwna i niezróżniczko 
wana — może dlatego, że świat 
pojęć moralnych, w którym prze­
bywa, sąsiaduje dość blisko z kra 
iną namaszczonego banału.

Ze znaczną, jak na nasze czasy 
odwagą — cywilną — podkreślić 
to trzeba z uznaniem — odtworzy 
ła autorka kołtuńską atmosferę 
małego miasteczka, w którym na­
wet projekt budowy nowego gma 
chu szkolnego uważany jest za 
intrygę.......masonów** i „bezboż­
ników". Są w  tej powiastce ciem 
ne i nie miłe typki, które można 
sobie wyobrazić jedynie z „M a­
łym Dziennikiem" w ręku.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

P. S. W  odcinku „Nowe Książ­
k i", drukowanym w numerze na­
szego pisma z dn. 25 b. m., zna­
lazły się następujące błędy dru­
karskie: łam 4, wiersz piąty od 
dołu — ma być: dziwaczka i fan- 
tastka" (a nie „Niwaczka i fana­
tyczka"); łam 5, wiersz dwunasty 
od dołu — ma być „w  żywe 1 o- 
sobłste kontakty" (a nie „w  życie 
i osobiste kontakty").

przy jednoczesnym potrącaniu ;o -  
datku specjalnego, w dalszym c:ą 
gu spycha egzystencję rodzin pra­
cowników drogowych na dno o- 
statecznej nędzy;

3) wobec tego zgromadzeni do­
magają się natychmiastowego 

zniesienia świętówek w dziale 
drogowym i  wzywają organy £. 
Z  K ilo energiczne] akcji w tym 
kier unku.

oprawa świętówek jest nadzwy 
czaj paląca i stanowi dla niejed­
nego z drogowców kwestię wyży­
wienia jego głodnych dzieci, nie 
należałoby struny przeciągać.

K g e «  ■ r a d io w y

6.009 Ks.ążek r o z .s ł i  
r .K . :z<ołom na Kresach

Polskie Radio w ubiegłym roku o- 
trzymało od wydawnictwa Zakładu 
Narodowego im. Usttohńak.ch we Lwo 
wie bogaty dar w postaci kilku tysię­
cy ks ążek przeznaczonych dla szkóŁ 
Na ziemie północno - wschodnie dla 
szkól i organizacji oświatowych przy 
padło w udz.ale 2.700 podręczników, 
2.715 książek lektury szkolnej i 500 
książek dla dzieci na gwiazdkę. Po. 
działem i obdarowaniem książkami 
250 szkół zajęła się rozgłośnia wileń­
ska, której praca trwała przeszło 
dwa miesiące.

K w .ru ln ik  rćdiowy 
dla wsi

Od trzech la t ukazuje się w War­
szawie pożyteczne czasopismo dla ra­
diosłuchaczy wiejskich p. t. „Radio na 
wsi".

Adres red. i adm.: „Radio na wsi" 
Warszawa, uL Chmielna nr. 62. Pre. 
numerata wynosi 50 groszy rocznie.

Koncert symfoniczny
W piątek, dnia 29 b. m. o godz. 20 

transmituje Polskie Radio z War­
szawskiej Filharmonii kuncert symfo­
niczny, który poprowadzi słynny ka­
pelmistrz amerykański Emil Cooper. 
Solistą koncertu będzie pianista nie­
miecki Wilhelm Kempff. Koncert o- 
mówi w pogadance wstępnej dr. Emi. 
lia Elsnerówna.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 29 stycznia

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimnasty­
ka. 6.50 Muzyka z płyt. 715 Dzienn. 
poranny. 7.25 Parę iiturmacyj. 7.50 
Muzyka z płyt. 8.00 Aud. dla szkóŁ 
11.30 Aud. dia dzieci starszych. 11.57 
Hejnał. 12.03 Muz. operowa z płyt. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 „O 
kiszonkach"—pog. 15.00 Wiad. gosp.
15.15 Miniatury muzyczne. 15.55 Jak 
spędzić Święto? 16.00 Film, plastyka, 
architektura. 16.10 Pog. społeczna.
16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 Kon­
cert Ork. P. R. pod dyr. M. Mierzejew 
skiego. 17.50 Encyklopedia mówiona, 
18.00 Pog. aktualna. 18.10 Poradnik 
sportowy. 18.20 Koncert reklamowy. 
18.45 Program. 18.50 O rejestrach 
gruntowych. 19.00 Konik polny i  
mrówka — bajka Górskiego. 18.20 Z 
pieśń ą  po kraju. 19.45 Fragment o . 
perowy. 20.00 Koncert symf. z Filh. 
Warsz. W przerwie ok. g. 21.00 Duen 
n:k wieczorny. 22 30 Za ścianą z pa­
pieru — skecz. 22.45 Muzyka tan. z 
płyt.

g g g -lJ gBB B W
NOWY NUMER „ŚW IATŁA".

Styczniowy numer miesięcznika 
socjalistycznego „św ia tło " przy­
nosi — jak zawsze — szereg cie­
kawych i aktualnych artykułów i 
notatek. Adam Ciołkosz omawia 
„Bilans wielkiego roku", analizu­
jąc wydarzenia roku 1936 i ich 
znaczenie dla klasy robotniczej w 
Polsce; Romuald Szumski szkicu­
je sytuację w obozie chłopskim I 
robotniczym „Przed Kongresem 
Stronnictwa Ludowego", Adam 
Próchnik zdaje sprawę ze zjazdu 
dawnej „Młodzieży Narodowej" 
(„Zetu"), wskazując na przeobra­
żenia ideowe b. uczestników tej 
organizacji. Bolesław Dudziński 
demaskuje prohillerowskie wybry 
ki p. Adolfa Nowaczyńskiego. W  
„Przeglądziei dei" o „Przeobraże­
niach Stronnictwa Narodowego" 
pisze obszernie S. B a rt Obraa 
,.sił politycznych rewolucji* hisz­
pańskiej, ich układu i kierunku da 
je w dłuższym artykule — a. e. 
„Echa", „Notatnik referenta" 1 Ł 
p. rubryki stałe dopełniają cało­
ści starannie zmontowanego nu­
meru. --



Depesze I wiadomości, otrzymaną w nocy ze środy na czwartek
Sesja Rady Ligi

Sprawa Gdańska w  Genewie
dotyczące życia konstytucyjnego< rą Komitet popiera, aby w  przy- 
Wolnego Miasta. Ta odpowie- sztości odpowiedzialność ta ciąży, 
dzialność utrudnia jego zadanie i  la na Komitecie Trzech, a nie na 
p. Lester zgłosił propozycję, k tó -! Wysokim Komisarzu.

P. Greiser dziękuje p. Beckowi
P. Greiser w imieniu Gdańska Komitet Trzech zaproponował sta

Na środowym publicznym po­
siedzeniu popołudniowym Rada 
Ligi zajęła się sprawą gdańską.

Jako pierwszy mówca, zabrał 
głos delegat polski, Min. Komar- 
nicki, przedstawiając sprawozda­
ne  Min. Becka, który z powodu 
niedyspozycji nie wziął udziału w 
Posiedzeniu Rady.

Następnie Min. Eden przedsta­
w ił Radzie swój raport Na wstę­
pie raport przypomina stanowi­
sko Komitetu Trzech wobec de­
kretów Senatu Gdańska, niezgod- 
nych z konstytucją; jak również 
decyzję Rady Ligi Narodów z dn. 
5 października 1936, która powie 
rzyła Polsce zadanie znalezienia 
środków, mających przywrócić 
skuteczność gwarancji Ligi Naro­
dów. Komitet Trzech prosi Pa- 
dę, by przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie Rządu polskiego.

Przechodząc do stosunków po­
między Senatem a Wysokim Ko­
misarzem, raport głosi, że — zda­
niem Komitetu — zasady wyłu- 
szczone w sprawozdaniu delegata

wyraził wdzięczność dla lojalnego 
1 delikatnego sposobu, w jaki mi­
sja ta została wypełniona przez 
min. Becka. Zadawalające wiado­
mości, które ożywiają rapoit, po­
zwolą Prezydentowi Senatu współ 
pracować najzupełniej lojalnie z 
nowym Wysokim Komisarzem Li­
gi, który zostanie mianowany.

Skolei Min. Eden zaproponował 
przyjęcie następującej rezolucji:

„Rada przyjmując do wiadomo 
ści przedstawione je j sprawozda­
nie przedstawiciela Polski, uchwa­
la raport Komitetu Trzech 1 wzy­
wa go, aby w dalszym ciągu śle­
dził sytuację w Gdańsku.

Rezolucję przyjęto.

nowisko Wysokiego Komisarza 
Holendrowi, admirałowi de Graaf
i sądzi, że propozycja ta zostanie 
przyjęta. Na wypadek jednak, gdy 
by propozycja nie została przyję­
ta, referent stawia wniosek, aby 
sprawa nominacji Wys. Komisarza 
została powierzona Przewodniczą 
cemu Rady w porozumieniu z 
członkami Komitetu Trzech i 
przedstawicielem Polski.

Walki w  Hiszpanii
U derzeire w kontygenty niemieckie

Rada Obrony Madrytu komuni­
kuje: Na froncie Aranjuezu, gdzie 
nieprzyjaciel usiłował przed trze­
ma dniami rozpocząć ofensywę z 
udziałem eskadr lotniczych, woj­
ska rządowe, po odparciu licz­
nych ataków, rozpoczęły uderze­
nie przeciwko lewemu skrzydłu

armii powstańczej, gdzie zgroma 
dzono kontyngenty niemieckie.

Wojska powstańcze były zmu­
szone do cofnięcia się o kilka ki­
lometrów. Na innych frontach pa­
nuje spokój. Operacje pod Mądry 
tern są utrudnione przez ulewne 
deszcze, padające bez przerwy.

Na odcinku m gilzy Jaen a M ilagg
Po kilkodniowym spokoju woj­

ska powstańcze przeszły ponow­
nie do ofensywy. Główny nacisk 
kieruje się obecnie na odcinek po­
między Jaen a Malagą. Gen. Frań 
co dąży — do obejścia Jaen od po 
łudnia, a Malagi od północy, aby 
zmusić oba te miasta do poddania

się. Oddziały rządowe stawiają za 
ciekły opór i  w niektórych miej­
scowościach przechodzą do kontr 
ataków. Najzaciętsze walki toczy­
ły się na odcinku Albania w pro 
wincji Grenady. Walka na tym od 
cinku napotyka na wielkie trud­
ności terenowe.

inne sprawy powsleńty przechodzą do wojsk rządowych

ly  oyc rozumiane . .  IZ  *  I
w ten sposób, że prawo Wysokie-1 ftOWy |\3111IS3 TZ L 8 
go Komisarza do domagania się]
intormacyj od Senatu oraz obo-! Przed posiedzeniem publicznym 
wiązek dostarczania tych inłorma Rada Ligi odbyła posiedzenie pou- 
cyj przez Senat pozostają nieza-1fne. na którym zajmowała się m. 
przeczalne. Wysoki Komisarz mo- in. sprawą nominacji nowego Wy 
że, gdy uzna to za konieczne, pro- sokiego Komisarza Ligi Narodów 
Słć Radę Ligi, aby wpisała na w Gdańsku.
swój porządek dzienny sprawy, | Ref- Min- Eden oświadczył, że

T A N IA  SPRZEDAŻ POSEZONOWA ” |
C IIIflC U  wieczorowych ,3 U  h i  L n  balowych i I

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 3 , tele l 619-91
F LJA i-SZA: C h m ie ln a  1 4 , teleioo b5l-93.
F1LJA łj£W ie r z b o w a  6 ,  teł. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Skolei Rada przyjęła raport dele­
gata Szwecji Sandlera w spranie 
Aleksandretty, stwierdaając dojście 
do porozumienia Turcji i Francji.

Omawiano również kwestię ewa­
kuacji osób korzystających z azylu 
w ambasadach i poselstwach w Ma­
drycie i indywidualne rokowania po 
między Rządem hiszpańskim a po­
szczególnymi zainteresowanymi pań­
stwami toczyć się będą w Londynie.

Na tym 96-tą sesję Rady zakoń­
czono.

A w Gdańs tu...
W Gdańsku przed sądem odpo­

wiadało we środę 35 osób za dzia­
łalność „wywrotową". Sąd skazał 
w trybie przyśpieszonym 29 oskar 
żonych na karę więzienia od 3 
miesięcy do 3 i pół lat. Natomic.t 
główny oskarżony zasądzony zo­
stał na 5 lat ciężkiego więzienia.

(PAT.).

Komitet Obrony Madrytu og ło -tg ły  być podjęte żadne operacje, 
sił w środę wieczorem komunikat, Na froncie Escurial i na froncie 
który głosi: Na froncie środko- madryckim żołnierze powstańczy 
wym wskutek niepogody nie mo- przechodzą na naszą stronę z ka­

rabinami

JdH w izóSie wojny
Premier Goering wydał dekret w 

sprawie obowiązku. zgłaszania zapa­
sów srebra i  innych metali. Do dnia 
15 lutego należy zameldować 
dzom, a na ich żądanie sprzedać, po 
ustalonej taryfie posiadane srebro, 
nikel i cynę- miedź, ołów i cynk 
platynę-

Żniwo grypy
w  Anglii

Liczba śmiertelnych ofiar gry­
py w 122 wielkich miastach An­
g lii w ostatnim tygodniu wyniosła 
1103, gdy w poprzednim — 1100.

maszynowymi przeciw­
lotniczymi w doskonałym stanie.

Tajemnice bazy
lotniczej w Melili

Parlamentarny podsekretarz sta 
nu Spraw Zagranicznych lord 
Cranborne, udzielając w Izbie 
Gmin wyjaśnień na temat inspek­
cji, przeprowadzonej przez ofice­
rów marynarki brytyjskiej na te-, 
rytorium hiszpańskiego Maroka, 
oświadczył, że oficerom brytyj- 
skim nie udzielono dostępu do ba­
zy lotniczej w Melili, gdzie zatru­
dnionych jest przeciętnie około 
150 Niemców.

Nagrodę pokojową
oddano hitlerowcom

Nagroda pokojowa Nobla, przy­
znana Ossietzkiemu, mimo prote­
stów i kampanii prasowej, wypła­
cona, została częściowo pani 
Kreutzberger. Resztę przekazano 
dc Berlina.

Powódź w Ameryce
Minister wojny , Woodring za­

rządził ewakuację natychmiastową 
500.000 mieszkańców wybrzeży 
Mississipi w pasie szerokości 80 
kim. i długości ok. 2000 kim. Dla 
tych celów uruchomiono 35.000 
wojskowych samochodów cięźaro 
wych i zmobilizowano tysiące łu­
dzi.

Program lotniczy Anglii
Program Lotniczy Anglii przewi­

duje zwiększenie sił powietrznych 
pierwszej linii do mniej więcej 1750 
aparatów, wyłączając lotnictwo mor 
skie, lecz z uwzględnieniem lotnictwa 
pomocniczego. Obecnie istnieje 87 
eskadr. W końcu marca powstanie 
100 eskadr. Pozostałe 24 eskadry n- 
zupełnione zostaną w lipcu r. b.

K tss ro ła  simolotu
Spod szczątków belgijskiego sa 

molotu, który spadł i rozstrzaskał 
się onegdaj w pobliżu Oranu, do­
tychczas wydobyto zwłoki 12 o- 
sób. Samolot muslał przez jakiś 
czas toczyć się i przewracać w. 
miejscu wypadku, ponieważ szczą 
tki jego są rozrzucone na prze­
strzeni około 100 metrów.

Układ w Afryce
W środę podpisany został układ 

włosko - angielski, dotyczący stosun 
ków tranzytowych i lokalnych mię­
dzy wioską Afryką Wschodnią a So­
malią angielską.

Z Berlina PAT. podaje: Narodo mało próbę życia. W Berlinie i
socjalistyczna koresponden­

cja prasowa, ogłosiły w trzecią 
rocznicę podpisania polsko - nie­
mieckiej deklaracji o nieagresji ar­
tykuł p. t.: „Porozumienie wytrzy­
mało próbę1’.

„Po 15-toletnim okresie wzaje­
mnej nieufności — czytamy w ar­
tykule — Adolf Hitler i Józef Pił­
sudski utorowali drogę głosowi 
rozsądku politycznego, który wy­
magał porozumienia polsko - nie 
mieckiego. Można powiedzieć 
śmiało, że porozumienie to wytrzy

Warszawie wypowiedziano o tym 
porozumieniu mniej pięknych słó­
wek, więcej wyciągnięto z niego 
praktycznych nasfępst".

„Zdomcze,‘ faszyz!iiu
Z Kowna donoszą: Litewski Ga 

binet Ministrów przyjął uchwałę 
w sprawie wykonywania wyroków 
śmierci za pomocą gazów kują­
cych. Egzekucje będą odbywały 
się w specjalnie w tym celu zbu­
dowanej sali hermetycznej.

Nowa pragmatyka
urzędnicza w  Niemczech

Uchwalona we wtorek przez Ga 
binet Rzeszy pragmatyka urzęd­
nicza wchodzi w życie 1 łipca 
1937 r. i obowiązuje na terenie 
całego państwa nie tylko urzędni­
ków państwowych, lecz również 
urzędników komunalnych i praco­
wników wszelkich korporacyj pra 
wa publicznego. Pragmatyka u- 
rzędnicza wychodzi z założenia,

że urzędnik pozostaje w stosunku 
publiczno - prawnym nie tylko do 
Rzeszy Niemieckiej, lecz i do gło­
wy państwa osobiścfie. Urzędnik 
scharakteryzowany jest przez u- 
stawę jako „wykonawca woli pań 
stwa rządzonego przez partię na­
rodowo -  socjalistyczną" i przez 
pierwsze 6 lat pozostaje na stano 
wisku prowizorycznie.

H.tierow skie agentury w Ameryce
W amerykańskiej izbie repre­

zentantów dep. Dickstein oświad- 
« y ł,  że delegaci partii nar. „soc." 
wywieraia presje na 19 mil. Niem­
ców w Stanach Zjednoczonych i 
zmuszają do składania przysięgi 
°a  wierność państwu narodowo - 
»,socjalistycznemu". Mówca poka­
zywał zdjęcia ćwiczeń oddziałów

nar. „socjal." niemieckich > 
nach Zjednoczonych.

UKłfid han iłow y
ausłr.aCnO-iiiemletiii

Havas donosi z Wiednia. We 
środę został podpisany układ han 
dlowy austriacko - niemiecki.

Składajcie oEary na zimową pomoc 
dla bezrobotny5*1'

Konto PKO N r. 70.Z0O Pomoc Zimowa.

Kuiiepaw i Nawaszin
O lsze  echa tajeaialczejo mardarstwj 
s  l.s.Hu aulafis .i n

Policja paryska dokonała rewizji 
w mieszkaniu zamordowanego Na 
waszina i przesłuchała kilka osób. 
Borys Gurewicz, sekretarz komite­
tu obrony praw żydów w Europie 
Środkowej i  Wschodniej, oświad­
czył, żc Nawaszin mówił nieraz o 
chęci powrotu do Rosji. Sicdow, 
syn Trockiego, zeznał, że nie znał 
Nawaszina.

W iadom ości ^ p o rto w e
D a l s z e  a t a k i  
n a  s p o r t  t o s j o t n i c z y l

Adwokat wdowy po gen. Kutie- 
powie zażądał wczoraj w 7-ą rocz­
nicę zniknięcia generała (26.J.1930.___, ......
L ) wznowienia ewentualnie śledź nieprzytomnie 
twa w tej sprawie, gdyby przy o- l 'olsce’ chcł*< 
kazji dochodzenia o zamordowaniu 
Nawaszina ujawniły się nowe oko 
liczności, dotyczące porwania Ku- 
tiepowa.

Proces moskiewski
a wieczornym środowym posie­

dzeniu sądu zakończono przesłucha­
nie oskarżonych. Jako ostatni zezna­
wali osk. Grasze i Puszyn, którzy po 
dobnie, jak  pozostali podsądni, przy 
znali się do przestępstw, wyszczegól­
nionych w akcie oskarżenia.

Radek w dodatkowym zeznaniu na 
żądanie prokuratora opowiada o roz 
mowach politycznych, które miał 
prowadzić w r, 1985 z przedatawicie- 

dyplomatycznym i wojskowym 
pewnego mocarstwa środkowo - eu­
ropejskiego w sprawie zbliżenia ze 
Związkiem Sowieckim. Radek twier-j

dzi, że nie dawał tym osobom żadnej 
koinki-etnej odpowiedzi. (PAT.).

A resztow an ie
żo.iy i córki Trockiego

W  Moskwie rozeszła się pogło­
ska, że córka Trockiego, znajdu­
jąca się na zesłaniu w Krasnojar­
sku została aresztowana.

Poza tym krąży pogłoska, że 
aresztowano siostrę Trockiego, 
pierwszą żonę rozstrzelanego Ka- 
mieniewa. (PAT.).

OSTATNIE DEPESZE I W1AD0 MOŚCI NA STR. 1 i 2.
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w sprawie umowy zbiorowej
Akcja Związku Pracowników 

Bankowych, zmierzająca do za­
warcia umowy zbiorowej wcho-, 
dzi w stadium decydujące.

Mimo interwencji Głównego 
Inspektora Pracy, Związek Ban­
ków nie powziął jeszcze ostatecz­
nej decyzji.

Pracownicy uważają jednak, 
że dalsze przewlekanie sprawy 
jest już niemożliwe i postanowili 
ze swej strony zastosować bar­
dziej energiczne kroki.
/ W  związku z tym zwołany zo­
stał na dzień-31 stycznia 1937 r. 
1-go i 2-go lutego b. r. Nadzwy­
czajny Zjazd Delegatów Związku

Pracowników Bankowych i Kas 
Oszczędności.)

Będzie on wyrazem solidarno­
ści ogółu bankowców, a jednocze­
śnie ustali on dalszy plan akcji. 
Jak wiadomo pracownicy noszą się 
z zamiarem ogłoszenia jednodnio­
wego strajku protestacyjnego w 
całej Polsce, a gdyby i to wystą­
pienie nie wpłynęło na zmianę sta 
nowiska Związku Banków — pro­
klamowania strajku ciągłego aż do 
uzyskania wszystkich postulatów.

Na zjazd przybędą delegaci 
wszystkich związków zrzeszonych 
w  Unii Pracowników Umysłowych 
dla zamanifestowania solidarności 
z pracownikami bankowymi.

Zdyskwalifikowany na dwa lata, 
przez PZPN. p. Ubrubański, za de- 
festyczną i szkodliwą działalność 
spoitową, trafnie nazwany swego 
czasu „mąciwodą krakowskim" 
straciwszy w zupełności kredyt mc 
ralny w opinii sportowej, rzuca si. 

' na sport robotniczy w
' ten sposób ubić 

wygodne sobie osoby. Nie mamy za­
miaru absolutnie wdawać się 
lemikę z człowiekiem, o którym 
PZPN stwierdził, że .operuje kłam­
liwymi wiadomościami, „o Którym 
wiceprezes PZPN. p. mjr. Jacheć pi­
sał w swoim czasie na lamach „Prze 
giądu Sportowego"., w kampanii pań 
skicj nie o dobro sportu idzie, ale o 
prywatę. Cala zdrowa opinia wie o 
tym dobrze, że Panu choazi nie o do­
bro 6portu, ale o własne wybujałe 
ambicje, że sport polski może zginąć 
raczej, byleby Pan swoje niskie 
bicje zadowolił".

Czy człowiek taki — pytamy pu­
blicznie — może stawiać jakiekol­
wiek zarzuty sportowi robotnicze­
mu? Nigdy 1 Zarzuty, względnie na­
paść na sport robotniczy, w ustach 
>. Obrubańskiego, mogą mieć sw« 
iródlo pochodne jedynie w tych o- 
ireśkniach, które PZPN wyrył, ja- 

ko niezatarte piętno na jego „czo-

I to starczy na odpowiedź naszą!
Sport robotniczy w Polsce działa 

publicznie, na oczach całej opinii 
sportowej. Nie ma -on nic do ukry­

ła! Duszą j mózgiem tego ruchu 
sportowego był nieodżałowanej pa. 
mięci tow. dr. Jerzy Michałowicz. 
On to tłomaczył i wstępem zaopa­
trzył, broszurę tow. Deutscha, ów­
czesnego prezesa międzynarodówki 
sportu robotniczego. Tow. dr. Micha 
łowicz był długoletnim wiceprezesem 
PZPN.

Czemu ten odważny mener „Wi­
sły", nie atakował sportu robotnicze 
go za życia Jeirzego Michałowicza, 
choć o broszurze tow. Deutscha, tło- 
maczonej przez d-ra Michałowicza, 
wiedział doskonale? Czemu to ta  „sza 
ra  eminencja" nie kogo innego, ale 
właśnie tego zwalczanego dzisiaj j a ­
ko przedstawiciela sportu robotnicze 
go, tow. Stattera, błagał w jego pry 
watnym mieszkaniu, by go bronił 
przed PZPN-em? Prawda, jakie to 
dżentelmeńskie? Dzisiaj napadać na 
swego b, obrońcę?

Ale, klasa robotnicza wespół ze 
sportem robotniczym, która niejed­
nokrotnie deklarowała swój sto-=u. 
nek do Niepodległości Państwa, któ- 
ra  własną krwią zadokumentowała 
gotowość bronienia granic Rzeczypo 
spohtej przed wszelkimi zakusami, 
dobrze zapamięta sobie tę nieprzy. 
tomną napaść na sport robotniczy, 
tylko zączną się imprezy sportowe, 
tylko boiska zaczną się napełniać pu 
bacznością, a  będziemy liczyć ilu ro 
botmkow znajduje się na boisku, klu 
bu, którego przedstawiciele wypowie,

| dzieli walkę robotniczemu sportowi 1 
! Klasa robotnicza Polski zanadto jest 
silna, i za dużo posiada zasług wobec 
Państwa, by nie umiała sobie pora­
dzić a  żabą, która nastawia nogę 
tam, gdzie konia kują. D. M.

S p o r k y  m o t o r o w e  
START UCZESTNIKÓW RA1DU 
G W IA zD ZiSi EGO DO MONTE 

CARLO.
We wtorek nastąpił w różnych 

miejscowościach Europy s ta rt zawo 
dników, biorących udział w najwię­
kszej, dorocznej imprezie automobi­
lowej — zjeździe gwiaździstym do 
Monte Carlo. Rajd ten polega na 
przybyciu do Monte Carlo zgóry u- 
staloną drogą, na której znajdują 
się specjalne punkty kontrolne. Pun 
ktowana jest zarówno odległość, jak 
i szybkość przeciętna poszczegól­
nych zawodników. Zgodnie z regula­
minem szybkość nie powinna być 
mniejsza od 40 kim. na godzinę, z 
wyjątkiem ostatnich etapów, na któ 
rych szybkość wzrasta do 50 kim. na 
godzinę. Ostatteczna klasyfikacja zo 
stanie ustalona dopiero po przebyciu 
dwóch dodatkowych prób, z których 
jedna dotyczyć będzie regularności 
jazdy na trasie Aigno - Monte Car; 
io, druga zaś sprawności technicznej 
kierowcy i wartości wozu.

W raidzie bierze udział przeszło 
ISO zawodników z 17 państw euro­
pejskich.

W  raidzie reprezentowanych jest 
55 różnych marek samochodowych.

W raidzie bierze udział 5 zespołów 
polskich, które wystartowały ze 
swych punktów sportowych. Ekipa 
Forda (Nowak, Prądzyński, Lubiń­
ski, Wiszniewiecki) posiada Nr. 1 
wystartowała ze Stavangeru (Nor­
wegia). Ekipa Tatry (Borowik, Wie 
rzba, Paięcki) posiada Nr. 10 l wy­
startowała z Umca, Ekipa Chevrolet 
(Zagórna, Mazurek, Reich) posiada 
Nr. 69 i wystartowała z Bukaresz­
tu. Dwie ekipy polskie na Polskich 
Fiatach 508 wystartowały z Paler- 

mianowicie Nr. 57 Marek-Ja- 
kubowski i Nr. 68 Świadek — Bre- 
slauer.

Przyjazd do Monte Carlo wyzna­
czony jest dla wszystkich na sobotę
rano.

K o k e l
PO LO N IA —  LE G IA  4 : Ł

Towarzyski mecz hokejowy pomię­
dzy Polonią i Legią, rozegrany we 
wtorek wieczorem na lodowisku Po­
lonii, zakończył się zwycięstwem Po 
lonii w stosunku 4:2 (2:0 i 1:0, 0:2). 

CRACOVIA LEPSZA 
OD LWOWSKIEJ POGONI 

W  HOKEJU.
We wtorek wieczorem rozegrany 

został we Lwowie eliminacyjny mecz 
hokejowy o mistrzostwo Polski po­
między Cracovią a Pogonią, zakoń­
czony" zwycięstwem Cracovii 3:1 
(0:1, 1:0, 2:0).



K R O N I K A  K R A K O W S K A
Uwaga członkowie Partii dzieliicy Podgórze!

We środę, dn. 3 lutego b. r., o I Tramwajarzy, pl. Serkowskiego I. 
godz. 6 wieczorem w  sali Domu 17, odbędzie się

Doroczne Wolne Zebranie członków P.P.S.
dzielnicy

z porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokółu, 2)

Sprawozdan.e z działalności i ka 
sowę, 3) Dyskusja, 4) W ybór Ko­
mitetu Dzielnicowego, 5) Wolne 
wnioski.

Podgórze
Wstęp na zebranie mają tylko 

członkowie Partii za okazaniem 
legityniacji partyjnej.

Komitet Dzielnicy PPS. 
w  Podgórzu.

Konferencja Okręgowa P.P.S. w  Tarnowie
W dniu 17 b. m. odbyła się w 

Tarnowie konferencja okręgowa 
PPS. celem zajęcia stanowiska 
wobec kongresu partyjnego. Re 
prezentowane, były organizacje 
powiatów: tarnowskiego, brze 
skiego, mieleckiego i ropczyckie 
go-

Referat zasadniczy wygłosił 
tow. Ciołkosz, omawiając rezolu 
cję polityczną na kongres, projekt 
programu i statut partyjnego.

Konferencja jednomyślnie u 
chwaliła zaakceptować wniosk. 
przedłożone przez C. K. W.

Równie jednomyślnie dokonano 
wyboru 6 delegatów na kongres.

Wreszcie — po omówieniu sy­
tuacji organizacyjnej — dokona 
no wyboru nowego OKR, komisji 
rewizyjnej i sądu partyjnego, oraz 
postanowiono zoroganizować w 
najbliższym czasie okręgową 
szkołę partyjną.

Znowu o wodociągi
Przyznajcmy, źc trochę tego za 

dużo. Wodociąg, wodociąg i stale 
wodociąg. Ale czytelnicy muszą 
wybaczyć — to nie nasza wina. 
Zmusza nas do tego postępowa­
nie dyrekcji tego skądinąd b. po­
żytecznego zakładu. Panują tam 
dość oryginalne stosunki. P. dy­
rektora widocznie nie obowiązują 
zarządzenia prezydenta miasta, 
skoro wbrew tym zarządzeniom, 
czy też oświadczeniom, robi to, co 
sam uważa za stosowne. Utwo­
rzył sobie z tego miejskiego bądź 
co bądź (tak jest, panie dyrekto­
rze!) zakładu panatyk, gdzie rzą 
dzi, jak  udzielny władca.

Podawaliśmy już wiele faktów, 
ilustrujących jaskrawo nienormal 
ne stosunki w  tej instytucji- Dzi­
siaj podajemy jeszcze jeden cha­
rakterystyczny przykład.

Swego czasu p. prezydent mia­
sta oświadczył, że nie wolno, bez 
uzasadnionej przyczyny, przenosić 
pracowników na gorsze stanowi­
ska. Całkiem słuszne oświadcze­

nie, które pracownicy przyjęli z 
wielkim zadowoleniem. Ale cóż 
znaczy dobra wola i  podyktowa 
ne nią oświadczenie p. prezyden­
ta wobec wszechwładzy p. dyrefc 
tora wodociągu. Oto wbrew temu 
oś..adczeniu — podmajstrzego, 
zajętego przy budowie kanałów i 
reparacjach, dobrego fachowca, 
cieszącego się użnaniem przeło­
żonych również fachowców i to o 
wiele lepszych, niż p. dyrektor, 
przeznacza się do kopania przy 
robotach ziemnych, jako niekwaii- 
fikowanego robotnika. Zapytuje­
my, w czyim interesie to leży? W 
każdym razie nie w  interesie in 
stytucji, ani owego robotnika. 
Zapytujemy, czy Jakie postępowa 
nie jest zgodne z oświadczeniem 
p. prezydenta miasta. Czy właści­
we czynniki położą wreszcie kres 
tego rodzaju samowolnym a szko- 
dliwym dla instytucji i  krzywdzą­
cym pracowników zarządzeniom 
dyrekćji wodociągów?

Budujemy Don Robolniczy w  Mag lsn ith
Wielki Trybun ludu i wódz 

proletariatu, tow. Ignacy Daszyń­
ski, rzucił w naszej miejscowości' 
Mogilany hasło wyzwolenia prole 
tariatu w roku 1897. W roku 1920 
został u nas zawiązany Oddział 
Zw. Rob. Bud. i Komitet PPS, a 
w roku 1935 powstał Oddział T. 
U. R. Praca nasza jest nad wyraz 
ciężka, gdyż wrogowie nasi stale 
ją utrudniają, ale widzą, że łbem 
muru nie rozwalą. Największą na 
szą bolączką jest to, że nie mamy 
własnego lokalu. Mimo ich żabie-

Odczyt
W  sobotę, dn. 30 b. m. o godz. 

6 wieczorem w sali Domu Koleja­
rzy, ul. Warszawska 17, wygłosi 
odczyt tow. dr. Wanda Ganzwo- 
lówna na temat: Stosunki spolecz 
ne w Hiszpanii".

Szczepienie dzieci
U D AJĄCYCH SIĘ N A KO LONIE 

W AKACYJNE.
Wydział Zdrowia Publicznego Za­

rządu Miejskiego w Krakowie poda- 
je  do wiadomości, że wszyscy rodzi­
ce, mający zamiar wysłać swoje 
dzieci na kolonie wakacyjne letnie— 
tak lecznicze, jak  i wypoczynkowe— 
muszą je  poddać szczepieniom och­
ronnym przeciw błonicy i  płonicy— 
(dyfteria i szkarlatyna), o ile nie 
były szczepione trzykrotnie w roku 
1936 i nie wykażą się odnośnym świa 
dectwem.

Ponieważ odporność po tych szcze 
pieniach występuje dopiero po 3-ch 
miesiącach, muszą wszystkie te dzie­
ci zgłosić się w szkołach, do których 
uczęszczają, najpóźniej do 15 lute­
go 1937 roku. Powyższe szczepienia 
będą odbywać się w miesiącach lutym 
i marcu. Późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględniane. Dzieci nie uczęsz 
czające do szkoły, należy zgłosić w 
najbliższej szkole, gdzie będą szcze­
pione przez lekarza skolnego.

gów przybywa do naszych orga- 
nizacyj coraz więcej członków. — 
Musimy mieć własny Dom Robot 
niczy. Przystąpiliśmy już w roku 
1934 z zapałem do akcji budowy, 
mając własną gotówkę w sumie 
1.470 zł.: kupiliśmy parcelę i wy­
murowaliśmy fundamenty. Na 
tym musieliśmy jednak poprzestać 
ponieważ robotnicy naszej miej­
scowości nie zostali dopuszczeni 
do pracy w  większych ośrodkach 
z powodu szalejącego bezrobocia, 
dlatego też nie mogli złożyć dat­
ków na dalszą budowę.

Dla umocnienia naszej pracy — 
którą rozszerzamy na całą okoli­
cę, musimy w tym roku wykoń­
czyć Dom Robotniczy im. tow. 1- 
gnacego Daszyńskiego. Kosztorys 
w surowym stanie wynosi około 
7000 zł., nie licząc włożonej go­
tówki za parcelę, fundamenty i 
robociznę murarską, ciesielską i 
pomocniczą, którą robotnicy Od­
działu Mogilany wykonają darmo. 
Równocześnie ofiarowali robotni­
cy z Mogilan jednodniową zapła­
tę za pracę w  roku 1937 na budo­
wę Domu Robotniczego.

Ale mimo całego zapału, sami 
nie poradzimy. Apelujemy do or­
ganizacji, bratnich i symoatyków 
naszego ruchu o pomoc. Dom Ro­
botniczy jest nam potrzebny, jak 
chleb do życia, to też nie odma­
wiajcie nam swej pomocy. Po­
moc zaraz dana, jest dwa razy da 
na, a ochotnie dana pomoc zagrze 
wa do dalszej pracy. Wszelkie dat 
ki choćby najskromnieisze, prosi­
my przesłać na adres naszego 
skarbnika Oddziału: Stanisław Ha- 
ia, Mogilany, Nr. 225, poczta lo­
co, pow. Kraków,

Centr. Związek Rob. Prze­
myślu Bud. Drzcwn. 1 Ce­
ramicznych i pokrewnych 
zawodów, Oddz!ał w Mogi­

lanach.
Komitet P. P. S. i T . U. R. 

w Mogilanach.

Praccwnicy miejscy w akcji
Wiadomość o postawieniu n£  

porządku dziennym obrad sejmo­
wych projektów ustaw, dotyczą 
cych warunków pracy i płacy pra­
cowników miejskich, zelektryzo­
wała ogół pracowniczy.

We wtorek w godzinach wie­
czornych odbyła się konferencja 
zarządów sekcyj Związku Praco­
wników Komunalnych i Inst. Użyt. 
Publicznej oraz delegatów 11-go 
Oddziału Związku Tramwajarzy, 
na której uchwalono przedłożyć o- 
gólnemu zebraniu pracowników 
wniosek proklamowania na czwar­
tek 28 b. m. protestacyjnego straj­
ku.

W środę, 27 b. m. przyszła wia­
domość, że sprawa ustaw praco­
wniczych spadła z porządku 
dziennego pbrad Sejmu i odesła

Demonstracyjny sfrak
Zapowiedziany na dzień wczo­

rajszy 1-godzinny demonstracyjny 
strajk robotników w fabrykach 
czekolady w  Krakowie objął wszy 
stkie fabryki. Jedynie w fabryce 
Piaseckiego, 40 robotników zwią­
zków chrześcijańskich (na 160 pra­

na została ponownie do komisji 
administracyjnej. Wobec zmienio­
nej sytuacji postanowiono na ra 
zie wstrzymać się od strajku. W 
godzinach wieczornych odbyło się 
olbrzymie zgromadzenie i praco­
wników miejskich w  sali Domu 
górników. Referowali tow. tow. 
Szumski, Łachecki i inni. Dysku- 
sja wykazała najzupełniejszą je­
dnomyślność poglądów. Wśród 
powszechnego entuzjhzmu uchwa 
łono ogłosić strajk na wypadek, 
gdyby usiłowano przeforsować te 
ustawy, oraz wysłano protest do 
premiera, ministra spr. wewnętrz­
nych i marszałka sejmu. Na za­
kończenie odśpiewano „Czerwony 
Sztandar". Pracownicy miejscy 
Krakowa będą jednomyślnie wal­
czyli w obronie swych praw.

wfabrykacticzekufaily
cujących) nie zsolidaryzowało się 
ze strajkującymi.

Strajk miał na celu poparcie ro­
botników firmy „Suchard .

Robotnicy uchwalili przeznaczyć 
całodzienny zarobek dla strajkują­
cych w firmie „Suchard".

Apel mieszkańców
Dz.elnicy W escłŁ-W . rszawjk e do Zarządu Miasta

Sprawa uporządkowania ulic w 
dzielnicy Wesołej j  Warszawskiej 
była niejedhokrOtnie poruszana na 
łamach „Naprzodu". Radni socja­
listyczni omawiali tę sprawę przy 
uchwalaniu budżetu miasta. Jed­
nak nie widać ani poprawy, ani 
nawet zamiaru poważnego zaintt 
resowania się tymi dzielnicami.

Szczególnie cierpią mieszkańcy 
ulicy Warszawskiej, gdzie jest ikij 
silniejszy ruch kołowy. W lecie tu 
many kurzu zasypują mieszkania, 
w porze jesiennej i  wiosennej blo 
to zalega te ulice, a przejeżdżają­
ce auta Komunikacji Samochodo 
wej P. K. P. i Miejskie obryzgują 
błotem przechodniów. Ulica Lubo­
mirskich też prosi się o wyłożenie 
je j twardą nawierzchnią. Plagą 
jest ulica Grzegórzecka, — szcze­
gólnie dla szerokich rzesz robotni

B urokracja W ojew. ł
Wojewódzki Komitet Pomocy 

Zimowej ogłosił urządzenie kur­
sów dla bezrobotnych fizycznych 
i umysłowych.

Dochodzą nas skargi, że refe­
rent, który zapisuje na te kursy 
przy ul. Smoleńsk, nie chce zapi 
sywać młodzieży, która jes;czc 
nie pracowała!

Jeżeli takie jest polecenie Woj. 
Komitetu Pomocy Zimowej, to jest 
ono niesiuszne. Domagamy się do 
puszczenia na te kursy bezrobot­
nych bez względu na to, czy już 
pracowali, mamy bowiem już dzi­
siaj młodzież, która dochodzi do

Nędza prow zjonis.ći
Prowizjoniści saliny Wielickiej 

zwracają się do Dyrekcji Monopo 
lu Solnego, by zastosowali do 
nich te same prawa, co do robotni 
ków w służbie czynnej.

W  roku 1934 obniżono robotni­
kom zarobki o 13# i automatycz­
nie zastosowano tę obniżkę do pro 
wizjonistów Salin. Prowizjoniści 
zaskarżyli Dyrekcję do Sądu o me 
słuszną obniżkę, na co Dyrekcja u- 
dowodniła, że każda podwyżka 
lub obniżka plac robotników czyn 
nych dotyczy prowizjonistów.

Tymczasem w praktyce jest ina­
czej. Robotnicy czynni dostali 
zwrot specjalnego podatku (na­
wet i urzędnicy), a prowizjoniści

h m . Pomsty Z mowej
27 roku życia i jeszcze nie mogła 
otrzymać pracy.

Tak samo jest, .jeżeli chodzi o 
rejestrację bezrobotnych umysło­
wych — Woj. Fundusz Pracy 
wzbrania wciągnąć na listę bezro 
ootnych tych, którzy ukończyli 
szkoły średnie lub wyższe, a jesz­
cze nie pracowali, mimo że już nie 
uczęszczają do szkół i oczekują 
pracy.

Nie wstydźcie się panowie licz­
by bezrobotnej młodzieży inteli­
genckiej! Popatrzcie rzeczywisto­
ści w  oczy! Sw. Biurokracy nadal 
patronuje naszym urzędom i insty 
tucjotn.

y salinarnych
nic.

O ile Dyrekcja nie zastosuje do 
prowizjonistów tych samych praw' 
co do robotników czynnych, bę­
dziemy uważał: to za specjalną 
szykanę. I

Prowizjonistów, którzy mają od 
101 — 115 zł., jest około 200, re­
szta ma mniej (z 115 zł. ściąga się 
7# podatek specjalny i 1# na Fun-i 
dusz Pracy; zostaje 105 zł.).

Z tych 105 zł. ma żyć prowizjo- 
nista — stary, zniszczony, w do­
datku z kilkorgiem dzieci doro­
słych i bezrobotnych?

Czy ci ludzie mają ginąć w nę­
dzy i poniewierce?

Prowizjonista.

Olbrzymi wiec P. P. ?.
w Stanisławowie

M.sior»e arna
DRUGO KOSZTOWAŁY JĄ TE 

ODWIEDZINY. PauLna Majer, wła­
ścicielka sklepu galanteryjnego przy 
ul. Kościuszki 13, po otwarciu skle­
pu wyszła chwilowo do sąsiadki, a 
tymczasem skradziono jej z nieza. 
mkniętego sklepu, pozostawionego 
bez dozeru, 6 tuzinów jedwabnych i 
6 tuznów nicianycn pończoch, łącz­
nej wartości 300 zł.

RADIOTA. Skradziono ze strychu 
przy ul. Szlak 14, aparat radiowy 
marki „Telefunken", na szkodę Wł. 
Polaczka, łącznej wartości 300 zł.

PRAKTYCZNY ZŁODZIEJ. Skra­
dziono z niezamknięlego strychu 
przy ul. Zygmunta Augusta 9 pie­
cyk żelazny, wartości 45 zł., na szko. 
dę Zpfii Zawistowskiej.

TYM RAZEM PISKORZ SIĘ NIE 
WYKRĘCIŁ. Patrolujący policjahł 
naN l. św. Wawrzyńca na potkał 3 
osobników, z których jednego zatrzy 
mał, wraz z workiem tutek, skra­
dzionych z wozu przy ul. Bożego 
Ciała, na szkodę H. Pacanowera, 
zam. w Rzozowie koło Skawiny, war­
tości -4Ó zł. Przytrzymanym osobni­
kom  okazał się Józef Piskorz, zam. 
w Borku Fąlęck!m.

POŻAR. Wezwano straż pożarną 
na ul. Podbrzezie 6, gdzie w lokalu 
Stowarzyszenia Rękodzielników Ży­
dowskich na I-ym piętrze zapalił się 
sufit. Straż ogień ugasła i rozebra­
ła sufit. Ogień powstał wskutek wa­
dliwej budowy komina i jego prze­
wodów.

TRZY WYPADKI ZACZADZENIA 
Wezwano Pogotowie Ratunkowe do 
dozorcy domu przy ul. Szczepańskiej 
L. 3, gdzie w mieszkaniu dozorcy 
uległy zaczadzeniu trzy osoby, a to: 
dozorca Antoni Rogoda, żona jego 
Maria i sublokator Ludwik Dudek, 
strażnik z Wawelu.

Po udzieleniu pomocy pozo3fawio. 
no ich opiece domowej. Żona Rogo- 
dy posostaje w stanie stosunkowo 
o!ężkifn. Zaczadzenie nastąpiło na 
skutek zamknięcia zasuwy pieca po 
napaleniu węglem.

czych, które w tej dzielnicy pracu­
ją i mieszkają.

Zarząd miasta winien dbać nie- 
tylko o estetyczny wygląd miasta 
i ulic reprezentacyjnych, ale rów­
nież o dzielnice robotnicze i o zdro 
wie mieszkańców tych dzielnic, a 
zwłaszcza dzieci robotniczych, któ 
re nie mogą wyjechać na wakację, 
ale spędzają czas wakacyjny w wil 
gotnych murach i na ulicach, na 
których unoszą się tumany kurzu.

Tych parę uwag przed uchwa­
leniem budżetu miasta na 1937 r.

R ep ertu a r
TEATR IM. .1. SŁOWACKIEGO.
Piątek 29 stycznia • „Nieusprawie­

dliwiona godzina".
Sobota, 30 stycznia „Mrówki".
„PRZY DWÓCH FORTEPIA­

NACH". Prawdziwą, nie ustannie 
atrakcyjną sensacją będzie dla Kra­
kowa otwarcie nadscenki artystycz­
nej „Przy 2-u fortepianach" w sali 
Saskiej. Premiera 7 lutego.

JAN STRAUSS W STARYM TEA 
TRZE. W sobotę 30 b. m. w Starym 
Teatrze stanie przed pulpitem kapel- 
mistrzowskim na czele orkiestry 
symfonicznej Filharmonii Krakow­
skiej znakomity dyrygent i kompo- 
tytor, zwany powszechnie „królem 
walca" Jan Strauss i zaprezentuje 
szereg utworów własnych oraz swo­
ich poprzedników z rodziny Straus­
sów.

:ia io kr k iw s ie
SOBOTA, 30. stycznia 1937

6.30 Audycja poranna. 7.25 Kilka 
informacyj. 7.30 Płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.30 „Śpiewajmy piosen­
ki". 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Płyty. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 
„Trybuna Młodych". 13.30 Płyty.— 
14.30 Teatr Wyobraźni „Narodziny 
zegara". 15.00 Wiadom. gospodarcze 
15.io Koncert. 15.30 Płyty. 16.00 Po. 
gadanka aktualna. 16.10 Wiadomo­
ści dnia. 16.15 „Leoncavallo — Mas- 
cagni" 17.00 Duety w formie instru­
mentalnej i wokalnej. 17.50 Przegl. 
wydawnetw. 18.00 Pogadanka aktu­
alna. 1810 Wiad. sportowe. 18-20 
Płyty. 18.35 Dr. Fryderyk Pappe 
laureat nagrody histor. miasta Lwo­
wa. 19.00 „Ulubione postacie w na. 
szej literaturze". 1930 Nowości lite­
rackie. 19.45 Wieczornica taneczna. 

Co r r a ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Romeo i Julia".
ATLANTIC: „Szkarłatny kwiat" 

i „Szept miłości".
BAGATELA: „Bohaterowie Sybi-

KINO DOMU ŻOŁNIERZA.
„Metropolitan".
PROMIEŃ; „Szarża lekkiej bryga- 

dy".
STELLA: „Generał Sutter",
ŚWIT- „Papa się żeni".
UCIECHA: „Sylwetki'
WANDA: „Tajna brygada".

Dnia 19-go b. m. odbył się ol­
brzymi manifestacyjny wiec P. P. 
S. i  Klasowych Związków Zawodo 
wych w Stanisławowie, w sali Z. 
Z. K. Przewodniczył tow. Szałaś- 
ny-

Do olbrzymiej masy zgromadzo 
nych robotników wygłosił obszer 
ne przemówienie o sytuacji gospo 
darczej i politycznej, o aktualnych 
żądaniach klasy robotniczej tow 
Stańczyk.

W  imieniu robotników ukraińs­
kich przemówił tow. Kowalski. Po 
krótkim przemówieniu tow. Sza-

0 j ła ty  na Fundusz P.acy
Wojewódzkie Biuro Funduszu 

Pracy w Krakowie zawiadamia, 
że przejęcia przez pracodawcę 
składek ubezpieczonych i innych 
opłat socjalnych, ciążących na pra 
cowniku, stanowi dodatkowe wy­
nagrodzenie pracownika, jak to 
orzekł i  uzasadnił w swych wyro­
kach Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny.

Ponieważ zaś w myśl art. 15 
ust. z dn. 16.111.1933 r. o Fundu­
szu Prący, opłacie podlega całko­
wita kwota zarobku pracownika, 
przeto suma opłat socjalnych, u- 
iszczona przez pracodawcę za pra 
cownika, winna być doliczana do 
podstawy wymiaru.

łaśnego przyjęto, wśród burzy o- 
klaśków, przedłożoną przez Pre­
zydium, rezolucję.

W  rezolucji domagają się zgro­
madzeni zmiany ordynacji wybór 
czej, rozwiązania Sejmu i Senatu 
i rozpisania wyborów. W polity­
ce zagranicznej domagają się na­
wiązania jak najściślejszej współ 
pracy z państwami demokratycz­
nymi, respektującymi prawa wol­
nościowe i broniących pokoju. — 
Wreszcie domagają się zasiłków 
i odpowiedniej opieki nad wszyst­
kimi bezrobotnymi.

W końcu uchwalili zgromadze­
ni wysłać braterskie pozdrowienia 
robotnikom hiszpańskim.

Odoowiedzi Relakcji

Ze Śląska
Sprawa spalonej faUryłii skór „Salus"

Karol Mathiae, Borysław, ul. Mo­
ścickiego ' 102. Sprawa umieszczania 
programów radiowych w „Naprzo­
dzie" nastręcza ze, względów techni­
cznych wiele trudności. Nie mniej je 
dnak będziemy się starali w miarę 
możności załatwić ją  z korzyścią dla 
czytelników. Dziękujemy za słowa 
Uznania.

T. K. em. W. P. Kraków. Skorzy­
stamy z nadesłanego materiału w 
najbliższym czasie.

Na marginesie pożaru fab ryk i' 
skóry „Salus" w Rybniku krążą w 

| okolicy Rybnika najrozmaitsze po­
g łoski. Trudno je powtarzać i 
[wszystkie wyliczyć. Jedna z nich 
głosi, że fabryka była ubezpie­
czona o wiele wyżej ponad war­
tość, że pożar zgłoszono po trzech 
godzinach mimo, że w  fabryce by­
ło dwuch robotników tak, że nie 
dało się niczego ugasić. Kwestio­
nuje sję twierdzenie, jakoby pożar 
powstał od krótkiego spięcia, gdyż 
motory były nieczynne.

Pomijając powyższe pogłoski, li­

czą robotnicy spalonej tabryki na 
uzyskanie przez fabrykanta sumy 
asekuracyjnej, wystarczającej do 
odbudowania fabryki. Dla fabryki 
należałoby jednak wybrać inny te­
ren. W pobliżu „Salusa" znajduje 
się szpital Spółki Brackiej i cho­
rym tej lecznicy wymieniona fa­
bryka zatruwała stale powietrze. 
Ponieważ na fabrykę skór nie na- 
daje się centrum miasta, liczą, się z 
tym, że Magistrat poczyni kroki, 
aby postawić fabrykę gdzieś poza 
miastem.

Pod adresem Magistratu
w Rybn ku

W Ostatnich dniach wezwani zo­
stali dó Miejskiego Urzędu Budo­
wlanego w Rybniku robotnicy za­
trudnieni przy oczyszczaniu ulic. 

| Przedłożono im do podpisu listę 
płatniczą, która opiewała na 97.— 
zł. dla każdego robotnika. Robot­
nicy lisię podpisali, jednak pienię­
dzy nie zobaczyli. Obliczywszy 
swoje wynagrodzenia, robotnicy

przyszli do przekonania, że wydo­
stano od nich pokwitowania za­
robków, które im wcale nie przy­
sługiwały. Coś się za tym kryje. 
Zwarcamy się do p. burmistrza o 
zbadanie i wyjaśnienie tej sprawy. 
Możeby tą sprawą zainteresowa­
ły się również władze wojewódz­
kie.

R edaktor od po w iedz ia lny: LU D W IK  W IN TfcKO K . Odbito w dsukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


